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Czterech
Marshall zgłosił w  Mosk
projekt

w  sprawie rozbrojenia i demilitaryzacji N iem iec

MoSotow domaga się 
likwidacji niemieckich karteli

P ro je k t am erykańsk i p rzew idu je  ju, bezpieczeństwa i uniemożliwienia 
w a rt. 1 rozbro jen ie , dem obilizację i | w przyszłości agresji niemieckiej, 
rozw iązanie w szystk ich  fo rm acji w o j; Konieczne jest zniszczenie mrlita- 
skow ych i o charak te rze  w ojskow ym  j ryzmu niemieckiego, tak, jak to było 
w  N iem czech, zakaz p rodukcji lub  i przewidziane w uchwałach komferen 
im portu  sp rzę tu  w ojskow ego, zakaz cj; Krymskiej i Poczdamskiej.

M OSKW A . —  M inister M arshall zgłosił propozycje zawar­
cia układu 4 mocarstw w spraw ie demilitaryzacji i rozbrojenia 
Niem iec. Przypom niał on, że na konferencji m inistrów  spraw za- 
granicznyćh w Paryżu, delegacja am erykańska wystąpiła z podob­
nym projektem . Obecnie —  powiedział M arshall —  należy po­
wziąć ostateczna decyzję, czy wszystkie 4 mocarstwa gotowe sa 
zawrzeć taki układ.

Sesja budżetowa

u trzym yw ania  lub  tw orzen ia  in s ty ­
tu tów  i b iu r o celach w ojskow ych.

A rt. 2 p rzew idu je  stw orzen ie  przez 
W ielką Czwórkę system u k on tro li z

Nie wystarczy, jak to jest w pro­
jekcie am erykańskim , mówić tylko o 
dem ilitaryzacji, należy również zw ró­
cić uwagę na konieczność całkowite-

chw ilą  zakończenia okupacji N ie- i n0 zniszczenia niemieckiego potencja- 
miec. K on tro la  ta  by łaby  przeprow a j tu wojennego, wytępienia nazizmu 
dzana przez K om isje K ontro li, złożo- > oraz przebudowy Niemiec na szerokiej 
n ą  z p rzedstaw icieli C zterech M o- j podstawie demokratycznej, 
carstw . | Mołotow proponuje, by do projektu

A rt. 3 stw ierdza, że W ielka Czw ór | amerykańskiego wniesiono uzupełnie- 
ka  uzależn ia  koniec okupacji od w y j  nia. zaw ierające: a) projekt kontroli

K a ż d y  d z ie ń
to wzrost nakładu „Robotnika"

Nakład „Robotnika4* rośnie z dnia na dzień. Każdy num er — to nowi 
Czytelnicy. N ajcenniejszą rzeczą w tej akcji, to codzienne stałe system atycz­
ne podnoszenie się cyfry nakładu.

To nie jest ten słomiany ogień, który wybuchnie i gaśnie po krótkim 
czasie, to trwały ogień, który podsycają swą pracą nasi towarzysze nad
timasowlcnicm „Robotnika44.

Ta planowość w pracy naszych Komitetów Partyjnych, widoczna 
od samego początku. Nie ma tych skoków z podnoszeniem nakładu i spadku 
po paru dniach, to jest przem yślana 1 rozum na praca na stopniowe podno­
szenie nakładu.

Druga niezmiernie w oźna rzecz, to  wciąganie się do lej akcji K om itetór 
Partyjnych najdalej znajdujących się terenowo od centrum  naszego życto 
partyjnego. Przestrzeń może dziś powodować pewne opóźnienie niektórych 

ośrodków partyjnych w tej akcji i nic więcej, idziemy stale naprzód i Iść 
będziemy tak długo.dopóki Centralny Organ Partii nie osiągnie takiej cyfry, 
jaką mieć powinien.

Słuszne jest żądanie, ażeby każdy Komitet Partyjny, który wywiązał atę 
ze swego obowiązku, był wymieniony. Tego m ają praw o domagać aię ci 
wszyscy towarzysze, którzy tę pracę wzięli w swoje ręce i prowadzą.

Stosując aię do tych żądań, załączamy poniżej spis Komitetów P arty j­
nych, Kół fabrycznych PPS I różnych ośrodków pracy, które w ostatnich 
dziesięciu dniach zgłosiły zbiorową prenum eratę „Robotnika44.
W arszawa — Centrala Produktów  J ———-  -----------—

raźnego p rzy jęcia  przez N iem cy w a ­
runków  a rt . 1 1 2 .

A rt. 4: K om isja  K ontro li p rzew i­
d z ia n a 'w  a rt. 2 m a obow iązek in fo r­
m ow ania R ady B ezpieczeństw a ONZ

mocarstw  nad Zagłębiem Ruhry, b) 
projekt l i k 'v tocjd karteli niemieckich.

W skazując na to, iż kartele i trusty 
zawsze były inspiratoram i i organiza­
torami agresji niemieckiej, Mołotow

Dziś rozpoczyna się pierwsza sesja budżetow a Sejmu 
Ustawodawczego. Jest to sesja nadzwyczajna, gdyż zgodnie 
z przepisami przejściowymi „małej konstytucji” zajmie się ona 
w nadzwyczajnym term inie budżetem na bieżący rok. Rów no­
cześnie jednak do sesji tej można odnieść inny przepis „małej 
konstytucji", który m ów i o  tym, że sesja budżetowa trw a nie 
mniej, niż 2 miesiące.

M ateriału do pracy ustawodawczej nie braknie. D ośw iad­
czenie pokazało już przez ten kró tk i okres trw ania Sejmu, że 
praca Sejmu służy Rządowi wielką pomocą. Z wielu wzglę­
dów  łatwiej jest —  nawet technicznie— przeprowadzać pewne 
ważne sprawy przez tryby m achiny sejm owej; spojrzenie 
całkujące, dalekie o d  istniejących nieraz różnic w  poglądach 
między resortam i, pozwala bezbłędnie działać technice mipdzy- 
klubow ego, czysto merytorycznego uzgadniania. Równocze­
śnie fakt, że trw ała większość sejmowa jest większością opartą 
na wspólnej koncepcji, a nie na przypadkowej kombinacji par­
lamentarnej, przesuwa zainteresow ania klubów  z „gry" na 
istotę zagadnień.

Osią prac sesji budżetow ej będzie oczywiście budżet i plan 
inwestycyjny na rok 1947. Przed tym jeszcze musi być zała­
twiony wniosek o prowizorium budżetowym na II kw artał 
1947 r. W  dniu dzisiejszym odbędzie się pierwsze czytanie pro­
jektów rządowych o prowizorium  na II kw artał i o budżecie.
W  związku z tym spodziewany jest referat ministra skarbu. 
Jest wysoce praw dopodobne, że oba projekty zostaną natych­
m iast po czytaniu odesłane do komisji. Prow izorium  komisja 
będzie m usiała załatwić szybko i być może, że już ju tro  odbę­
dzie się drugie i trzecie czytanie. N atom iast budżet będzie 
przedm iotem  dość długiej i wytężonej pracy komisji. D opiero 
drugiem u jego czytaniu —  gdy:w róci z komisji —  towarzy­
szyć chyba będzie zapowiedziane na poprzedniej sesji expose 
premiera, uzupełnione prawdopodobnie referatem przewodni­
czącego Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów. W tedy też 
dopiero spodziewana jest obszerna, zasadnicza dyskusja.

Również dzisiaj nastąpi pierwsze czytanie projektu ustawy' 
ratyfikującej zawarty układ polsko - czechosłowacki, która 
z komisji w róci jutro na plenum .

Oprócz drugiego i trzeciego czytania ustawy o prowizo­
rium i ustawy ratyfikacyjnej na  porządek obrad jutrzejszego 
posiedzenia wejdzie też projekt ustawy o państwowym planie 
inwestycyjnym, który po referacie prezesa C U .P . odesłany zo­
stanie do komisji. ,

Jeszcze w pierwszej fazie sesji Sejm będzie musiał załatwić 
zatw ierdzenie ponad 100 dekretów  z okresu między ostatnią 
sesją K .R .N . a ukonstytuow aniem  się Sejmu Ustawodawczego. 
Również w tej pierwszej fazie załatwionych zostanie kilka dro­
bniejszych wniosków, m. in. pow ołanie odrębnej Komisji Pla­
nu Gospodarczego.

D ruga faza, jak już wspomnieliśmy, będzie się toczyć 
wokół generalnych i szczegółowych spraw, związanych z ex­
pose premiera, z budżetem, z planem inwestycyjnym, z Planem 
Odbudowy Gospodarczej. T o  będzie centralna faza sesji. 
Faza ostatnia —  to przepracowanie tak ważnych ustaw, jak . 
ustawa o Najwyższej Izbie Kontroli, ustawa o  odbudowie j 
W arszawy, regulamin Sejmu; być może inne projekty ustaw 4 
będą również przedm iotem  prac tej ostatniej fazy sesji, fazy 
poświeconej głów nie przeprow adzaniu przez machinę sejmo­
w ą inicjatyw poselskich.

Sesja zapowiada się pracowicie i ciekawie. Także podczas 
tej sesji główny ciężar wysiłku spoczywać bedzie na komisjach 
sejmowych, które zdają egzamin rzeczowości, pracowitości, od­
powiedzialności, inicjatywy. Ale posiedzenia plenarne i debaty 
generalne budzą również wielkie zainteresowanie i odgrywają 
swą w ielką rolę wychowawczą w mechanizmie naszego parla­
mentaryzmu  nowego parlamentaryzmu demokracji ludowej.

Coraz konsekwentniej kroczymy ku stabilizacji. Coraz 
mocniej stoimy na gruncie pewności prawnej. Sejm demokra­
cji ludowej jest instrumentem realizacji ludowej praworządno­
ści stróżem praw demokratycznych.

JULIAN HOCHFELD

o sw oje j działalności i p rzedstaw ia- ’ proponuje, by w projekcie układu 
n ia  je j raportów , gdy ty lko  okaże j znalazł się punkt, przewidu jący, że w 
się możliw ość naruszen ia  a rt. 1. — ; najkrótszym  czasie winna bvć dopro- 
W tym  w ypadku  C ztery  M ocarstw a j wari zon a do końca likwidacja wszyst- 
przedsięw ezm ą bez zw łoki środki, m a ; kich niemieckich koncernów, trustów, 
Jące n a  celu in te rw encję  sił zb ró j- j karteli i syndykatów.
,nych, koniecznych d la  z a p o b ie g n ij- : Równocześnie należy pomóc nar o
cia lub  uśm ierzen ia  jakiegokoL w iek! ^owi niemieckiemu w przebudowie 
w rogiego w ystąp ien ia . Niemiec na szerokich zasadach demo-

A rt. 5 przew iduje , że t r a k ta t  je s t kra tycznych, 
w ażny n a  25 la t, a  W ielka C zw órka; M otot-w wypowiada się za koniecz 
porozum ie się na  6 m iesięcy p rzed  w y , nością przeprowadzenia ’reformy rol- 
gaśnięciem  tego okresu , celem  u s ta - j nej w całych Niemczech, w celu prze- 
lem a, czy m a być on przedłużony lub  j  kazania chłcpom niemieckim ziemi
zm ieniony.

Bidaulł poparł projekt amerykański, 
stwierdzając, że układ 4 mocarstw bę 
dzie gw arancją przeciwko nowej agre. 
sji niemieckiej.

Następnie zabrał głc.s Bevin, który 
wskazał, iż delegacja W. Brytanii wie­
lokrotnie wyrażała się pozytywnie o 
proponowanym przez USA układzie 4 
mocarstw.

STANOWISKO MOŁOTOWA
Mototow oświadczył, że projekt 

Marshalla nie daje dostatecznych 
gwarancji zapewnienia trwałego poko-

junkrów  którzy zawsze byli inspira­
torami agresji niemieckiej. Zakoń­

czenie okupacji powinno być uzależ 
nicne od spełnienia przez Niemcy 3 
zasadniczych warunków, a m ianowi­
cie: a) całkowitej demilitaryzacji Nie 
miec, b) przebudowy Niemiec na za­
sadach demokratycznych, c) wykona­
nia przez Niemcy dostaw reparacyj- 
nych i innych zobowiązań.

Motc.tow uważa, że proponowany 
przez Amerykanów 25-letni okres kon 
treli Niemiec jest niewystarczający i 
wypowiedział sńę za przedłużeniem 
czasokresu ważności układu do lal 40.

Naftowych. — Robotnicy przy Budo­
wie Dworca Pocztowego — „Vito- 
lin“ — Madalińskiego 76 — Praco­
wnicy S. P. B. przy moście kolejo­
wym, W ybrzeże Gdańskie, Baraki — 
W arszawska Spółdzielnia Mieszkanio­
wa — Kolo Mareckie P. P. S. — Fa­
bryka „Pytlasińskj i Pol** — Ząbków - 
ska 44 — Koto P. P. S. Biura Wojsko­
wego i Dzielnica Międzywydziałowa 
Prac. Zarządu Miejskiego — Pracowni 
cy III Urzędu Skarbowego — P tąc  )- 
wnicv X Urzędu Skarbowego — P ra­
cownicy Min. Żeglugi i Handlu Za­
granicznego — „Miodosytni«“ — San 
domierska 13 — Dzielnica PPS Czer­
n iaków ' — •'Oddział Wodociągów — 
Praga, Jagiellońska 23 — Garaże 
„Agril1* — Grochów — Centralny Za­
kład Technicżno-Badawczy — Praco-

wy Komitet P. P. S. Drzewica — 
Gminny Komitet P. P. S- Białystok — 
Koło P P. S. przy D rukarni Państwo­
wej. Żuromin — Miejscowy Komitet 
P. P. S. Grajewo — Powiatowy Ko­
mitet P. P. S. Szczecin — Koło P. P. 
S. Okręgu P. P. K. Poznań — W oje­
wódzki Komitet P. P. S. Krotoszyn — 
Miejscowy kolporter. Poznań — Spół­
dzielnia Kolport. „Ruch'4. 1 Żychlin — 
Koło P. P. S. przy Fabr. M. 1, Lubaw­
ka — Spółdz. Spożywców ..Pionier**. 
Opole — Powiatowy Komitet P. P. S. 
Polanica-Zdrój — Miejscowy kolpor­
taż. Konin — Miejscowy kolportaż. 
.Skarżysko-Kamienna — Koło P.* P> S. 
przy Odlewni. Pruszków  — Koło P. 
P. S.' przy Elektrowni.

W myśl tej zasady wyszczególnia­
my ł te Komitety Party jne i Koła Fa-

wpicy Hotelu „Central14 — Dzielnica j bryczne P. P. S„ które w ostatnich
Międzywydziałowa. Pracown. Zarządu 
Miejskiego. Koło Resortu Zdrowia — 
Centralny Zarząd Przemysłu Metalo­
wego — „Społem14 Wydział Handlu 
Zagranicznego — W ojewódzki Urząd 
Ziemski — Koło PPS przy „Czytelni­
ku44, Daszyńskiego 14.

Garwolin — Powiatowy Komitet P- 
P. S. Kozienice — Powiatowy Komitet 
P. P. S. Lembork — Koło P. P. S, 
przy Rektyfikacji P. M. S. Gdańsk- 
Tr.ojan — Koło P. P. S. przy Stoczni 
Nr. 4. Szczecin — Koło P. P. S. przy 
Zarządzie Miejskinj. Pyry — Miejsoo-

PreMąjiśenś Francji meu/i:

Różnorodność myśli i jednolitość czynu
przewodzić winna Francuzom w dziele odbudowy

t skich, jeśli nie kieruje ntm woła tw ór­
cza narodu, zdającego sobie sprawę z 

, celów, do których dąży i metod, k tó ­
re do eclu tego wiodą.

W obecnej chwili, mówił Aurtol, 
i k ra j chce pracować w pokoju nad 

odbudow ą. Za dużo zadań praktycz­
nych czeka Francuzów l nie mogą oni 
tracić alt na doktrynerskie debaty. Nie 
pora teraz na rozdarcia wewnętrzne, 
a czas na zgodę i jedność.

Lec* jedność to nic znaczy jednoll

jak  we Francji, zupełna jednolitość 
byłaby tylko bezpłodnym skrępow a­
niem. Swobodna, kurtuazyjna i um iar­
kowana wymiana zdań jest zarówno 
nieunikniona, jak  1 konieczna, lecz 
jednolitość czynu powinna istnieć i bę­
dzie istnieć w dziele odbudowy F ran ­
cji.

PARYŻ (PAP). Prezydent Vincent 
Auriol opuścił Paryż, udając się w po­
dróż oficjalną do Zachodniej Afryki 
Francuskiej. Drogę z Tulonu do Afry-

lość myśli. W kraju  o struk turze po- ki prezydent odbędzie na okręcie wo- 
lityrznej I społecznej, tak różnorodnej I jennym „Richelieu".

Hiemcy nie mogą płacić
— twierdzi Schumacher

Prezydent Republiki Francuskiej 
WINCENTY AURIOL

TULON (SAP). W przemówieniu wy 
głoszonym w Tulonle prezydent Au­
riol oświadczył, że do podżwignięcla 
narodu konieczna jest dyscyplina, na 
k tórą  wszyscy zgodziliby się dobro 
wolnie. A utorytet państwa powinien

( BERLIN (PAP). Przem aw iając w 
I Dueran (Nadrenia) d r Schumaćher, 

przywódca niem ieckiej partii socjal­
dem okratycznej, oświadczył, że Niem­
cy ze swym nadwyrężonym aparatem  
gospodarczym nie są obecnie w sianie 
płacić odszkodowań. Należy wciąż po ­
w tarzać zwycięzcom—wywodził Schu­
m acher — że Niemcy będą mogły p ła­
cić odszkodowania z bieżącej p roduk­
cji tylko w tym wypadku, gdy prze 
mysł niemiecki będzie spraw nie dzia 
łat.

Schum acher ostro zaatakował goto­
wość Socjalistycznej Partii Jedności

dzono zbyt powolną realizację ustawo 
dawstwa, zmierzającego do rów no­
upraw nienia Żydów. Wiele oznak 
wskazuje, że antysemityzm nadal sze­
rzy się wśród społeczeństwa niemiec 
kiego.

przełam ać wszelki opór przeciwko r  , . ; , , . do wyrzeczenia się „niemieckich pro-
praw u, lecz ten autorytet musi wypły- „ . . „ w a t o ­
wać z praw  suw erennych narodu. Ale
sam a dyscyplina nie rozwiąże nicze­
go 1 autorytet będzie tylko ślepym 
narzędziem, jeśli nie będzie ożywiony 
duchem patriotyzm u 1 cnót obyw atel-

w incji wschodnich 
ANTYSEMITYZM W NIEMCZECH 
BERLIN (PAP). Na konferencji ży­

dowskich organizacyj kulturalnych, 
która odbyła aię w Stuttgarcie, stwier-

U w a g o
posłowie-socjaliści

Dziś, we wtorek 15.IV . 
1947 r. o godz. 18 w gmachu 
C K W  (W iejska 18) III p . 
odbędzie się plenarne zebra­
nie Związku Parlamentarne­
go Polskich Socjalistów. O- 
becność obowiązkowa.

10-ciu dniach pcdnlotły ilość prenu­
merowanych egzemplarzy „Robotni­
k a44;

W arszawa — „Lot44 — Okęcie — 
M. Z. K. — Stępińska 25 — Szpital 
Miejski — Praga, Grochowska — P- 
Z O — u l., Grochowska — Departa­
ment Sprzętu Budowlanego, przy 
Min. Odb. — Koło P. P. S. Pocztow­
cy — Pracownicy Min. Pracy i Opie­
ki S pot — Pracownicy Monopolu Spi 
rytusowego. Praga — Pracownicy Mi­
nisterstw a Sprawiedliwości — Pań­
stwowy Zakład Em erytalny — Cen­
trala Zaopatrywania Instytucji Ubeęp. 
Społ. — VI — Oddział Drogowy — 
Praga — Targówek Dzielnica PPS. — 
Państwowa Fabryka Papy — Praga — 
Autobusy, ’Praga, Inżynierska 6 — 
Fabryka „Schichta14 — Szwedzka 20 — 
„Łęgiewski i H artw ig44 — Szeroka 
11 — Koło P. P. S. W ydziałów Admi­
nistracyjnych, Ratusz B. G. K. — Po­
wszechny Zakład Ubezpieczeń — Mi­
nisterstwo Rolnictwa — Państw. Kom. 
Samochodowa, W awelska 5 — P ań­
stw. Kom. Samochodowa, Plac Naru­
towicza 5 — Garaże B. O. S.-u — Pu­
ławska 29 — Z. Z. K. — W ydział 
Zasobów — Magazyny Sprzętu Budo­
wlanego, Mszczonowsika 22.

Lublin — Miejski Komitet P. P. S. 
Kraśnik — Miejscowy kolportaż. L ip­
no — Miejscowy kolportaż. Dolice — 
Gminny Komitet P. P. S. Gdańsk — 
Koto P. P. S. przy Stoczni Nr. 1. Bra­
niewo — Miejski Komitet P. P. S. 
Gdańsk — Koło P. P. S. przy Fabry­
ce ..Anglas'4. Koszalin — Koło P. P- S. 
przy Pow. Kom. M. O. Jarocin — Po­
wiatowy Komitet P. P. S. Klemen­
sów — Cukrownia. Ciechanów — Po­
wiatowy Komitet P. P. S. Tarnowskie 
Góry — Miejscowy Komitet P. P. S. 
Pruszków  — Pracownicy Fabryki 
Ołówków. — W arsztaty Kolejowe — 
Stowarzyszenie Mechaników’. ŻyraT- 
dów — M’ejscowy Komitet P. P. S. 
Konin — Parowozownia P. K. P. Śro­
da — Powiatowy Komitet P. P. S. 
Częstochowa — Koło P. P. S. Dzielni­
ca „Stradom44 — Koto P. P. S. przy 
Fabryce „W łókno14 — Elektrownia 
Miejska — Blachownia — Komitet P- 
P. S. Raków — Miejscowy Komitet 
P. P. S. Kamienna Góra — Komitet 
Fabr. P. P. S. — P. Z, L, „Wisła** 
Starogard — Miejscowy Komitet P. P* 
S. Morąg — Powiatowy Kcmitet P. 
P. S.

Pewni Jesteśmy, ic  najbardziej o- 
pteszałl po przeczytaniu załącconego 
spisu, też staną do wspólnej akcji.

Hasło „Każdy Towarzysz prenum e­
ruje „Robotnika44 musi stać się fak­
tem.



Sir. 2

H/ar stawo., 15 kwietnia.

Feliks Perl

D ■U m ija 20 lat od dnia śmierci 
FelJksa Perlą. W jutrzejszym  

numerze aam ieśeim y artykui peśwle 
eony pamięci długoletniego naczel­
nego redaktora „Robotnika". Na tym  
m iejscu powtarzamy treść nekrolo­
gu, który ukazał się przed 20 laty w  
neutralnym organie PPS;
„Członek Centralnego Komitetu W y­

konawczego PPS, prze* długie lata 
redaktor naczelny „Robotnika", po- 
«el na Sejm , wódz socjalizmu pol­
skiego, twórca jego programu i 
współzałożyciel Parttl, m yśliciel 1 pi­
sarz, polityk bez skazy, człowiek naj 
czystszy, serdeczny przyjaciel 1 m ą­
dry nauczyciel, zmarł w  W arszawie 
&5 kw ietni* 1927, prwrfiywezy u t  58.

Znał w ięzienia zaborcze i spożywał 
gorzki chleb wygnania. 2ycie  całe 
oddal bez reszty sprawie socjalizmu  
S Polski Niepodległej, nie upadał ni­
gdy na duchu, umiał m yśleć i umiał 
kochać, poświęci! wszystko, n ie żą­
dał niczego".

Przeciw biurokracji

W

Nadzieje na kapitulację powstańców

okazały sio zawodne
— stwierdza grecki sztab generalnjj

MOSKWA (PAP). Tak do­
nosi z Aten agencja Tass, w roia 
tę posuwania się sił rządowych 
w górzyste okolice Grecji cen­
tralnej wzmaga sip opór powstań

M inisterstwie Administracji 
Publicznej odbył się zjazd po­

w iatow ych I w ojewódzkich inspehto 
rów samorządowych ora* w ojew ódz­
kich naczelników samorządowych, 
g j u ś  otw orzył tow. min. Osóbka- 
M orawski, wygłaszając dłuższe prze­
m ów ienie o roił samorządu.

Szczególną uwagę tow. min. Osób­
ka - M orawski pośw ięcił zagadnie­
n ia  w alk i * biurokracją, m ów iąe m. 
Sn.i „Zerwani* * przerostami biuro­
kracji I społeczno podejście do oby­
w ateli Jest Jednym * ważnych naka­
zów chw ili obecnej". I dalej: „Oby­
w atel spogląda na rząd poprze* u- 
?zędnika, m ilicjanta i t. d. Zły urzęd 
nils w  pojęciu przeciętnego obyw ate­
la  Jest synonimem złego rządu".

Dobrze się stało, że w łaśnie na te ­
renie M inisterstw a Adm inistracji 
Publicznej, — m inisterstwa, m ające­
go poprzez sw e organy terenowe naj 
ściślejszy kontakt * obyw atelem , —  
padły tak zdecydowano słow a prze­
ciw ko biurokracji. Ta przedwojenna 
■mora nasaego życia publicznego w  
dalszym  ciągu częstokroć „straszy" 
obyw ateli, będąc nieraz prawdziwym  
utrapieniem  dla zw ykłego śm iertel­
nika, który w  tym  es , innym eha- 
rakterze styka zię * urzędami lub 
w ładzam i.

Społeczne podejście -do obyw ateli, 
o którym  m ówi! tow, min. Osóbka- 
M orawski. musi rzeczywiście, stać 
aią cechą w łaściw ą nowego ureędni-

N ie zaum aigli

D ziennik „Polska Zbrojna" w  dniu 
wczorajszym nie zauważył prze, 

m ów ienia tow. premiera Cyrankie­
wicza, w ygłoszonego w  niedzielę w  
W ałbrzychu na inaugurację T ygod­
nia Triem Zachodnich. N ie pisalibyś­
m y o tej gaffie. gdybyśm y przypusz­
czali. że to się stało przypadkowo. 
N iestety, zbyt często powtarzające się 
tego rodzaju „przypadki" w  „Polsce 
Zbrojnej" przestają być przypadko­
we.

Xresztą przem ówienie tow. Cyran­
k iew icza było w  sobotę zapowiedzia­
ne w  „Robotniku". Chyb* redakto­
rzy „Polski Zbrojnej" n ie czytują 
„Robotnika", bo w  sw ym  przeglądzie 
prozy w  ostatnich miesiącach pra­
w ie nigdy nie cytują naszego pisma.

Ofiary
na powodzian
napływają

W dniu wczorajszym wpłynęły do 
naszej redakcji dalsze ofiary na po­
wodzian:

Referat Kobiecy PPS przy Krajowej 
Spółdzielni Kolejarzy — Praga Cen­
tralna PPS—zł 13.275, Koło PPS przy 
f-mie Domański i Zabłocki — zł 2.600. 
Dalsze wpłaty z Dzielnicy PPS Praga 
Centralna — zł 200, zebrane przez pra 
równików Rady Z akt. Sp. Wyd. „Wie- 
dsa“ — si 27.530, tow. Szondełmeajer 
— i .000 zł, tow. Habrowski — z l 508, 
praeowniey Wydz. Aprow. Rcs. Zaop. 
—zł 5.133, pracownicy stołówki Wydz. 
A prow. Rcs. Zaop. — zl 2.003, praco­
wnicy stołówki ur 1 Ites. Zaop. — zł 
408, Baza Warszawska „Filmu Pol­
skiego"—cl 2.780, Mirkowska Maria— 
zł 500, Mirkowsk) Jan — zl 500.

Łącznie wpłynęło do naszej redakcji 
aa powodzian zł 2.200.528.

Milicja
na pow odzian

Pracownicy Milicji Obywatelskiej 
zorganizowali zbiórkę na rzecz powo­
dzian. Zbiórka data dotychczas ponad 
2 miliony zł.

ców. Na konferencji prasowej w 
greckim sztabie generalnym, ge­
nerał Manidakis oświadczył, że 
powstańcy unikaia walnei bitwy. 
Przyznał on jednak, że zawodne 
okazały sie nadzieje na kapitu­
lację powstańców. Kwatera głó­
wna dowódcy greckiej armii de­
mokratycznej, generała Marko- 
sa, znajduje się poza obrębem 
terenu, otoczonego przez *rły 
rządowe.

Doniesienia nadchodzące z ca 
łej Grecji świadczą o aktywiza­
cji powstańców na wszystkich 
obszarach nieobjętych główny­
mi operacjami, zwłaszcza w Ma­
cedonii Egejskiej, w  Tracji i w 
południowym Peloponezie.

PODRÓŻE PARLAMENTA­
RZYSTÓW AMERYKANSK.

PARYŻ (PAP). D o Ankary 
^przybyła z Kairu delegacja par-
| lamentarzystów amerykańskich 
pod przewodnictwem senatora

Barkley’a. Po nawiązaniu kon- 
fuuk tu z tureckimi mężami sta­
nu delegacja udała się samolo­
tem do Stambułu.

Parlamentarzyści amerykańscy 
pozostaną przez pewien czas w  
Stambule, po czym wyjada do 
Grecji. „

Sesja ONZ
zwołana
na 28 b.m.

N. JORK (PAP). Wobec tego i i  29
państw  wypowiedziało się za zwoła­
niem  nadzv^yczajnej sesji Generalne­
go Zgromadzenia ONZ, w celu rozpa­
trzenia zagadnienia Palestyny, ##kre 
ta r r  generalny Trygve Lie rozesłał 
członkom ONZ zaproszenie na dzień 
28 bm. Jedyną sprawą na porządku 
obrad będzie utworzenie specjalnej 
komisji dla zpraw Palestyny i okre­
ślenie jej upraw nień.

Przejęcie telefonów przez rząd?
Strajk w USA przedłuża się

WASZYNGTON (SAP). W niedzielę 
zaczął się drugi tydzień stra jku  tele­
fonistów. Goira* to bardziej liczą się 
tu ta j z możliwością przejęcia telefo­
nów przez rząd.

T rum an wolałby uniknąć tego kro­
ku, ale jeżeli w  ciągu najbliższych 
dwu do trzech dni sprawa nie będizie 
załatwiona, rząd prawdopodobnie 
chwyci zię tego środka.

Prezydent T rum an odmawia wszel­
kich "komentarzy w tej sprawie,

NADZWYCZAJNA KONFERENCJA 
C. L O.

WASZYNGTON (PAP). Na nadzwy­
czajnej konferencji CIO (Kongres

Na ofiary
terroru
wyborczego

Spółdzielnia Pracy Techniczno-Bu­
dow lanej w płaciła do naszej redakcji 
na  rodziny poszkodowanych w akcji 
wyborczej — zł. 4.283.

Przemysłowych Związków ZawoA *
wych) postanowiono kontynuować ak ­
cję polityczną, związaną * przygoto­
waniem wyborów w 1948. W ramaefc 
tej akcji CIO walczyć będzie przeciw­
ko ustawodawstwu antyr«t>otnics«BaB 
i domagać zię ustalenia m inim a tu*,} 
płacy w  wysokości 75 eewtów za gor 
dzinę. Delegaci podkreślili rów nież 
konieczność rozszerzania ubezpieeeeA 
społecznych, znśesienż* na  południ* 
USA podatku wyborczego i przyjęcia 
ustawy przeciwko stosow ani* p a w *  
lynchu (samosąd nad Murzynami).

WASZYNGTON (SAP). Prezydent 
CIO, Murray, zaatakował dwie rt*k- 
cyjne ustawy antyróbotnicze, zgło**o* 
ne do Kongresu, jako  „pierw sty krok 
ku wprowadzaniu faszyzm* w Star 
naeh Zjednoczonych". Przemówlezd® 
jego było pobudką do wielkiej «f«a- 
sywy przeciw tym ustawom, któr® 
CIO zwalczać będzie na eołym tere­
nie USA.

Debata w Izbie zacznie się we wło-
rek i  przypuszczalni* do p iątku  bę­
dzie zakończnoa.

Ograniczenia żywnościowe we Włoszech
Przemysłowcy pertraktują z kapitałem USA

RZYM (PAP). Rada Ministrów u l Zastosowana będzie ostra dyscypli- 
chwatiła szereg zarządzeń, m ających na konsum eji produktów  źywnościo- 
na  celu uzdrowienie sytuacji finanso- wych. Spożycie białego chleba, słody
w ej i gospodarczej. Zyski, wynikające 
za spekulacji na tow arach pochodzą­
cych * zapasów oraz na dużym spo­
życiu w lokalach, podlegają wysokie­
mu opodatkow aniu.

Przejęcie jednostek morskich
od władz radzieckich

Polska Kotnisja przejęła dnia 12 łun. 
Szczecinie od władz radzieckich z 

ogólnej liczby przyznanych Polsce 19 
'datków poniemieckich, 2 holowniki 
dla W ydziału Holowniczo-Ratownicze- 
go GAL-U. Holowniki te należą do 
kategorii silniejszych, m ają ok. 150 
BRT. Wyposażone są we wszystkie 
urządzenia przeciwpożarowe dla słu ­
żby portow ej i na morzu. Statki otrzy­
mały polskie nazwy „Żubr" i „B a­
wół".

Dnia 14 bm. polsko-radziecka komi 
sja przejęła w Świnoujściu siatek mor

Szczecinie przejęty będzie niew ykoń­
czony statek pasażerski, znajdujący 
się na stoczni W ulkan; posiada on 
3.200 ton pojemności.

I f PSL rozkłada się
stwierdza organ emigracji londyńskiej

ta

czy, m akaronu i mięsa będzie ograni 
czone do 3 dni w tygodniu. Zarządzo­
no też redukcję poborów m inisterial 
nych o  10 proc. Specjalne kom itety 
m iędzym inisterialne zajm ą się próbie-1 
mami polityki kredytowej i redukcją I 
wydatków państwowych. |

RZYM (PAP). Grupa Inżynierów 
włoskich z zakładów „Ansaldo" w Ge­
nui, udała się do Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie przeprowadzi rozmowy z 
przedstawicielami kapitału am erykań­
skiego w spraw-ie współpracy lub na­
wet odstąpienia części zakładów prze­
mysłowych kapitałowi am erykańskie­
mu.

LONDYN. — „Dziennik Polski i Jcłwu własnej pzrtti świadczy o rupel!-
Dziennik Żołnierza" pisze w artykule 1 nym rozkładzie PSL".
pi. „Ruch ludowy rozpada się": „Pro- j ■ — — —
ces rozpadania się Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego postępuje coraz szyb­
ciej. Na dołach następuje proces roz­
padania się, całych okręgów stronni­
ctwa. Na górze sytuacja jest znacznie 
gorsza! PSL straciło  wspólną linię po ­
lityczną. Duża część wybitnych dzia­
łaczy ma dosyć opozycji i at ara się 
naw iązać kontak t z reżimem. Sam 
fakt, że Prezes Rady Naczelnej wyślę 
puje publicznie przeciwko kierowni-

Akcja Racjonalizacji
zakończona

Akcja wszczynania postępow ania n® 
cjonalizacyjncgo w stosunku do przed­
siębiorstw nie-niemieckich została jud 
ostatecznie zakończona * dniem M 
m arca lir. i żadne dalsze przedłużani* 
ni© jest w ogól# brane pod uwagę.

Parlament włoski odrzucił wniosek
o równouprawnienie wyznań

RZYM (PAP). W łoskie Zgromadze­
nie Ustawodawcze uchwaliło art. 14 
projektu nowej konstytucji przyzna­
jący wszystkim wyznaniom religij-

Rozgoryczenie prasy polskiej w  Ameryce

M M Zachód opuszcza Polską M M

reakejt prasy 
u,a wystąpienie

siki „Richar" oraz dużą lisztugę mor- Marshalla w sprawie granic Polski 
ską o  ładowności ok. 2.000 ton. W charakterystyczny jest nagłówek „No

NOWY JORK. Dla 
polsko-amerykańskiej

Burmistrz Berlina
otrzymał wotum nieufności

BERLIN (ZAP). Dwie partie nie­
mieckie: socjal demokraci (SPD) oraz 
UnJ* Chrzęści jó®k© - dem okratyczna 
(CDU) wyraziły tyczenie złożenia * 
urzędu m agistratu berlińskiego.

Powodem votum nieufności SPD w 
stos unik u do obecnego burm istrza 
Berlina dr Ostrowskiego jest jego list 
do K om endantury Aliantów, wysłany 
bez zgody partii socjal-demcikratycz- 
nej, k tórej członkiem jest d r Ostrow­
ski, Fr. Neumann, przywódca SPD, 
zarzucił burm istrzowi, że nie posłu­
chał go jako kierownika partii, poza

tym oskarżył niektórych członków Ra 
dy Miejskiej o  samowolne postępow a­
nie. Burmistrza Berlina, wzdęli w o- 
bronę członkowie Partii Jedności So­
cjalistycznej (SED),

Głosowianie nad vatum nieufnoścd 
dla magiwłrhtu nie dało wyniku roz- 
strzygjącego. Dla obalenia m agistra­
tu trzeba uzyskać *'s głosów, przy <► 
becnej zaś proporcji głosów nie uzy- 
k«no odpowiedniego stosunku. (85
przeciw d r Ostrowskiemu, 80 za, 
wstrzymujący się).

wego Świata" p. t. „Zachód opuszcza | P rasa Kongresu Polonii Amerykań-

Spółdzielnia
Wydawnicza »KSIĄŻKA«

K S I Ą Ż K I  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  
Góraka H alina — D ruga B ram a, *fr. 232, *1. 160,

(Treścią powieści jest przyjaźń dwóch dziewczynę* Z dwóch różnych 
środowisk. Tłem **ś dw a te środow iska: świat proletariacki, p raw ­
dziwy i d rug i mieszczański, w którym  wszystko, począwszy od ma 
btnrłowyeh mebli, a skończywszy na posadzce, j » t  snobistyczną 
Im itacją dla tw orzenia pozorów bogactwa).

Górska H alina —  Nad czarną wodą, str. 178, sł. 108.
(Opowiadani* o grupie chłopców i dziewcząt, którzy zorganizowali 
Zakon Błękitnych Rycerzy.Autorka twierdzi w nim, że nie ma dzieci 
dobrych i złych.Każde dziecko, gdy mu dać dobre w arunki rozwoju 
i należytą opiekę, wyrośnie na  świadomego swych zadań obywatela). 

Kornak Januss — Na koloniach letnich, str. 152, sł. 248.
(Niezrównany znawca duszy dziecięcej opisuje przygody Mośków. 
Jośków  1 Sruli oraz Franków , Janków  i Michałków, dzieci polskich 
i żydowskich, k tó re  po raz pierwszy znalazły się w gromadzie. K «ą 
Aka ta  przem aw ia do  na* szczególnie silnie przez pamięć «  św ietlana; 
postaci autora).

Aehabowsid Cctaław  — Ssarotkś, sta. 28, ta. 48,
(Opowiadani© góralski*).

J n p o t o v a k s  S tafenta — Na n h n d ,  sśr. SM, aL OM
(Opis bohaterskiej w yprawy lotników radziecki**, i pl w ą eyc*  m  
m tunek  odkrywcom* i piom eroaa lotu powietrznego w kol# podbie­
gunowym. „Na ra tunek" Jasi I*a*ym tomem wydawnictwa, o b ezn a­
jącego spuściznę U tarsoką autorki).

& w leszczyńska A nna — A tkona —- Gród Swięłowłta, Mr, 284, M> I t a
(Powieść historyczna z dziejów słowiańskiej Rugii czyli Rany od 
t  w ar za szeroko i artystycznie potraktow ane życie, zwyczaje i wie­
rzenia daw nych Słowian oraz bohaterskie wyprawy i watki z Sasami. 
Bohaterem  powieści jest piękna postać wodza Rańczyków, woło 
w nika be* nnazy  Nakofla. Całość owiewa miłość dwojga ludzi N i­
kon a i Jatitarki). 

k rak ow sk a  Zafta — H a n u  l 18, a ta  Ił* , «*• M *
(Powieść z życia szkolnego przedstaw ia kłopoty uczniów ktaey 
mó-ctmej przy budowie własnym przemysłem soli rekre*ey)a*j).

# kowska Zofia — Ja tro  niedziela, atr. 78, eŁ 70.
(Z wielkim faktem pedagogicznym przem yca autorka w śród przy­
gód Brotików i Michasiów wysokie w alory etyczne, przykłady godne 
naśladow ania — pobudza n ie tylko wyobraźnię, ale i am bicję m ło­
dego czytelnika. Książka Żurakow skiej zatw ierdzona jest do lektury 
przez M inisterstwo Oświaty).

W a l l a c e  
Jedzie
do Skandynawii

LONDYN (SAP). Henry W allace w y: 
jedzte z Londynu w czwartek, udając 
s ię  do Sztokholmu. Stmtąd ud* się 
do Osrio i Knnpenhagi.

W allace nie spotka się przed swym 
wyjazdem z członkami gabinetu b ry ­
tyjskiego. Koła poinform ow ane tw ier­
dzą jednak, że W allace przeprow adził ry

Polskę'’*. Dziennik stwierdza, że „nie 
wiadomo, gdzie m ają się podziać P o ­
lacy w wyniku wygranej wojny".

Podając w całości oświadczenie 
M arshalla, dziennik zaopatruje je  ty  
lutem „Tokst Wykazuje wiele tros­
ki o przyszłość Niemiec l niezwykle 
niski szacunek wkładu narodu pol­
skiego do wojny po stronie zachod­
nich demokracji".

NOWY JORK. „Dziennik dla Wszy 
stiikch", reprezentujący koła zbliżone 
politycznie do M ikołajczyka, pisze: 
„Więcej mówi się dziś l troszczy o 
przyszłość Niemiec, niż o przyszłość 
Polski, która przecież była Aiiantką i 
o której całość i bezpieczeństwo roz­
poczęła »ię druga wojna światowa".

W kilku w ierszach ...
— Rządy Związku Radzieckiego i 

Stanów Zjednoczonych postanowiły 
rozpociąć rokow ania w celu ostatecz­
nego załatw ienia spraw wynikających 
z zaw artej podczas wojny umowy o 
.pożyczce i dzierżawie.

— W dniu 19 bm. przybędzie do 
Pragi jeden z najpow ażniejszych teo­
retyków  angielskiego socjalizmu i b. 
przewodniczący Labour Party , prof. 
Laski.

— W Teheranie został aresztowany 
Roza Rousta, sekretarz generalny 
związków zawodowych Iranu.

—- W  katastrofie lotniczej w Daka- 
rze (Afryka Zach.) poniósł śmierć zna­
ny fizyk brytyjski d r  A. Baxter.

— Pułkow nik Konrad Sundlok. kłó- 
kwiełniu 1940 r. oddał Narvik

skiej, k tóra  aż do ostatnich tygodni 
przed konferencją nie interesowała 
się wcale granicą zachodnią Polaki i 
występowała tytko za odwołaniem 
uchwał jałtańskich, wyraźnie usiło­
wała przekonać PoJonię, że jeśli Mar­
shall wystąpi przeciwko granicy za­
chodniej Polski, to równocześnie za­
żąda rewizji jej granic wschodnich. 
Stąd też dla ,.Nowego Świata" i prasy 
Kongresu wystąpienie M arshalla **>■ 
stało przyjęte z taką goryczą.

nym korzystanie z jednakow ej 
śoi. W yznania, inne niż katolickie, 
m ają praw o orgwnizownia się w myśl 
własnych statutów , które nie mogą 
być jednak sprzętzrje z prawami włoa 
kimi.

P ropozycja komunistów mby uznać 
że wszystkie w yznania są rów ne w o­
bec praw a, za k tórą  głosowała cała 
lewica, akejoiMŚei, republikanie,, der 
moikr. str. pracy 1 k ilku  liberałów, od­
rzucona została większością 5 głosów 
chrześcijańskiej dem okracji i  prawicy.

„Ava.nti" organ socjalistów  wboo- 
kich pisze, iż „głosowanie to  pesiada 
duże znaczenie polityczne. Po uchw a­
leniu bowiem artyku łu  T. za którym  
i my głosowaliśmy, chodziło cfcecme o 
damie również innym wyznaniom peł­
nego rów noupraw nienia. Tego jednak 
chrześcijańska dem okracja n ie  po­
chw ala, upierając się przy swycb za­
cofanych pozycjach". Zdaniem dzien­
nika, stanowisko chrześcijańskiej de­
m okracji wywołać może now ą fał© 
propagandy antyreligijnej.

Rada Bezpieczeństwa obraduje
nad sprawą pomocy dla Grecjf i Turcji

pryw atne rozmowy z 
rastrami brytyjskimi.

niektórym i mi-

9 tys. powodzian
p?zy;mi«
woj. ołsztyiskio

|  W ojewództwo olsztyńlkie, Btwwn- 
kow o' najm niej dotknięte klęską te­
gorocznej powod2i' przygotowane jest 
przyjąć 9 ty*, powodzian z okolic pod 
w arszawskich, którzy podczas pow o­
dzi utracili cały swój dobytek.

Niemcom bez żadnej obrony i walki, 
stanął przed sądem wojennym w O- 
slo.

N. JORK (PAP). Rada Bezpieczeń­
stwa odbyła posiedzenie, poświęcone
projektow i am erykańskiej pomocy dla 
Grecji i Turcji. W posiedzeniu brali 
udział poza członkami Rady przedsta­
wiciele Grecji, Bułgarii, Albanii i J u ­
gosławii. Przedstaw iciel Albanii ozn.aj 
mlł, że w arunki udzielenia przez Sta­
ny Zjednoczone pomocy Grecji i  T u r­
cji oznaczają ingerencję w sprawy we 
w nętrzne tych dwóch państw .

Następni© zabrał gtos delegat ra ­
dziecki Gromyko, który oświadczył,
że w arunki pomocy am erykańskiej 
stoją w jaskraw ej sprzeczności z po 
stanowieniam i Karty Narodów Zjedno

czonych i mogą n**©* powaio# konsek­
wencje dla niezawisłości Grecji i Tur­
cji.

W s t r z y m a n i e
nominacji
Cavendish Bentincka

LONDYN (PAP). Rzecznik b ry ty j­
skiego m inisterstw a spraw zagranlcs- 
nyeh podał do wiadomości, fe  nomi­
nacja b. ambasadora brytyjskiego w 
Polsce, Cavendish Benlżnoka na sta­
nowisko ambasadora W. Brytanii w 
Rio de Janeiro została wstrzymana.

Kopiła! zagraniczny wycofał zarzuty 
przeciwko nacjonalizacji

W dniu 14 bm. odbyło się w W ar 
szawie pierwsze posiedzenia Głównej 
Komisji do Spraw upaństwowienia

» K S I Ą jŁK/%«

— Największy ma świaeta 
łransaiHawtyeki „CJuecn Elisabeth" a  
stadt o* mieliźnie w pobliżu South­
hampton. Statek ma o* pokładzie
2.449 pasażerów.

Towarzyszu, prenumeruj 
,, R O B O T N I K A * '

M B .

x W oikow ysklch M aria
I-voto W akarowa
II-volo Baryczyna

wdowa po 4. p. Antonim Baryce (Michale), organizatorka strajku szkol- 
*qta W 1905 r .  Członek Zarządu Organizacji Młodzieży Staejaldcfno- 
kratyemraj, Ckłonefe MŁR.P. 1 L„ Więzień polityczny carski I nie­

miecki, działaczka społeczna,
■marih dnia 18 kw ietnia 1047 t. przeżywszy la t 80,

W yprowadzćBlc zwłok odbędzie się t  kaplicy lat. Hałperfów pfzy 
ul. M łynarskiej diiia 16 btń. (W środę) o g-odr. S-ej p. p. nfl cmentarz 
ewangelicko refortfloWahy, o czym zaw iadam iają pogrążeni w głębo­
kim sm utku

CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘC, WNUCZKI ł WNUKI

przedsiębiorstw , poświęcone rozpatrze­
niu zarzutów  przeciw wykazom przed­
siębiorstw , podlegających aacjonalii* . 
cjf (m  odszkodowaniem ).

Na posiedzeniu tym  przedstawiciel* 
kapitału  ragratticznęgo wycofali tw o 
zarzoty, wniesione przectwfco nacjd- 
nałiraejr U w ym ienionych prredstą- 
(ńorstw: „W spólnot* interesów  S.A.", 
„Zgierski* T o* . E leW rycat* S.A.", 
„FrzedswwkńelMwo Belgi jak te S.A.", 

.„N afta Borysławsha w Potace", „Tow. 
Cti4ru i Rafinerii Lubrta i Saremiaw* 
S.A.", Kopalnia Naity „Ewa-Tir»siów- 
ka“ sp. z o. o., „Rzepienniki", Spółka 
: Naftowa z o. o., Cukrownia „Hóro- 
w łćżkl" S.A., „SłoWarzytzefrie Mecha­
ników Polskich z Ameryki" S.A. oraz 
Zakłady Energetyczne „D om inium - 
Labitsch".

Wobec w ycofani? przez zaintereso­
wany kapitał zagraniczny zarzutów  
przeciwko nacjonalizacja tych przęd­

li siębiorstw, spraw a zostanie przedsta- 
] w ioną m inistrow i Przem ysłu i H an di* 

11 dim wydani* orzeczenia o  n*ojon*Jł- 
zacjk



Sir® 3

PRZE G LĄD P R A S Y
W IARA W  POLSKĘ 

I OGROM NY PO D ZIW
„Życie Warszawy" zamieściło 

artykuły H. Hynda. iabourzysty 
i posła do Izby Gmin oraz A. T. 
Mac W innie .politycznego redak 
tor* „Daily Herald". Obaj An­
glicy piszą na temat wrażeń z 
pobytu w Polsce.

Poseł Hynd stwierdza:
Każdy * uczestników naszej dele­

gacji wierzy, że obecne granice win- 
ny by# ostateczną I stałą granicą 
Polski, oraz że Polska potrafi zapcw 
nić pokój I wolno*# opartą  o  zasa­
dy Państw a ludowego.

J e  swej strony uczynią wszystko, 
by dopomóc Polsce w tym dziele.

Redaktor A. T. Mac W innie 
oświadcza m. in.:

Przybyłem do Polski, nie ulega­
jąc bynajm niej sugestii wszelkich o- 
powieści — które zwykło się czy­
tać o powojennej Polsce. W racam 
do I>ondynu z uczuciem ogromnego 
podziwu dla narodu polskiego, któ 
ry buduje nową i inną Polskę na 
gruzach dawnej.

Jako  Brytyjczyk żywię szacunek 
i  podziw dla dzielnego polskiego na 
rodu, jakim  go dziś widzimy. N aro­
du, który mimo tylu ciężkich przejść 
zaprzysiągł dać swym dzieciom lep 
*zą Polskę, aniżeli ją  sam  miał z 
przeszłości.

Niemiec bogatszy od
Pytania pod adresem min.

Słowianina HAmm
Marshalla Cóż daiwaept

Jedną z tez, n* których min. M acs- , pod kątem  najbardziej altm istyczne- 
hall opar! swe rozważatoia na temat go hum anitaryzm u czy leź pod ką-
granic zachodnich Rzplilej bylta oba- tern gospodarczej i politycznej rów-
wa, aby Niemcy nie stały się „prze- | nowafli Europy. Jaknby ona wedle
ludnicm ym  zaułkiem 1* i „skupiskiem j min. Marshalla być winna me wiemy

NATWIEKSZY W KŁAD
W iceminister Władysław Wo 

tki pisze w „Rzeczypospolitej”
Aby objąć, odbudować 1 zagospoda 
rować Ziemie Odzyskane, włożyliśmy 
w nie #00 milionów dolarów. Plan 
Inwestycyjny na rok 1947 przew idu­
je dalsze 29 miliardów złotych. To 
jest wielki wkład.

Ale największy wkład stanowi wy 
siłek 1 energia olbrzym ich mas, ży­
wo tętniące polskie życie, które ze­
spoliło Ziemie Odzyskane s Polską 
na zawsze. Tych upartych faktów 
nikom u nie uda się przekreślić.

O  W ŁAŚCIWĄ 
INTERPRETACJE USTAW
W  „Demokratycznym Przeglg 

Az ie Prawniczym" znajdujemy 
artykuł tow. min. Świątkowskie­
go o nowym polskim prawie u- 
strojowym. W  artykule tym 
tow. Świątkowski zwraca uwagę 
na konieczność interpretowania 
przez prawników ustaw — zgo- 
dnie z ich duchem:

Sędziowie są niezawiśli i podlega­
ją  tylko ustawom. Ale ustawy te — 
to ustawy demokratycznego Państwa 
Polskiego. Są one wiążące dla sę­
dziów właśnie. Jako wyra* woli de­
m okratycznego Państw a, m uszą więc 
być tłum aczone 1 stosowane zgodnie 
■ ią wolą. W szelka inna wykładnia, 
wszelkie inne stosow anie praw a by­
łoby wypaczeniem im ienia Rzeczy­
pospolitej, a  nie wymiarem spraw ie­
dliwości w je j im ienin.

nędzarzy w centrum  Europy", Nastą- 
pićby to mogło, zdaniem min. M«r«- 
halla, jeżeli Niemcy musiałyby Im­
portować dwie piąte swego zapotrze­
bowania na żywność, bez możności 
tak silnej rozbudowy przemysłu, aby 
mieli czym «* ów im port żywności 
zapłacić. A więc albo przez uprze­
mysłowienie, albo przez oddanie 
dzielnic rolniczych trzeba Niemcom 
zapewnić „właściwy poziom życiowy", 
który trzeba zresztą zapewnić rów­
nież Polsce. Min. Marshall owe właś­
ciwe dla obu krajów  poziomy życiowe 
chce osiągnąć na podstawie zmian 
granicznych.

Pom ijając w tej chwili bardzo dys­
kusyjne twierdzenie, iż obecne grani­
ce czynią koniecznym tak wielki im ­
port żywnościowy, pom ijając dosyć 
skom plikowaną sprawę uprzemysłowię 
nio Niemiec, ograniczając się do occ- 
ny sam ej tylko tezy, tezy o „właści­
wym poziomie życiowym", skłonny 
jestem sądzić, że jest ona słuszna, 
że jest to jedno z kryteriów , wedle 
którego można sprawę granic niemiec 
kich oceniać. Trzeba temu narodowi 
umożliwić właściwy poziom życia, je ­
żeli w ogóle ma się on kiedyś moralnie 
i politycznie odrodzić, jeżeli nia w 
Europie powstać rów nowaga gospodar 
cza, jeśli przyznaje się Niemcom pra­
wa ludzkie, których sami oni sobie 
i innym odmówili. Tym lub innym 
sposobem, niekoniecznie przez zmia­
nę granic i niekoniecznie prze* uprze­
mysłowienie, ale trzeba.

CO ZNACZY „WŁAŚCIWY*'

Lojalnie 1 konsekwentnie analizu­
jąc tę tezę, należy przede wszystkim 
ustalić co znaczy właściwy poziom 
życia; właściwy dla Niemców i dla 
Polaków. Oczywiście jest to pojęcie 
względne. W łaściwą jest jakaś pwpoff 
cja między poziomem życia w Niem­
czech, a tak im i poziomem w Polsce, 
czy u innych sąsiadów Niemlee. Czy 
m a  o n  być w Polsce wyższy ttśż w 
Niemczech, czy może na odw rót? lie 
razy wyższy czy niższy ma być u nas, 
niż u nich? Oto zasadnicze pyta­
nie.

Osobiście skłonny jestem dla po­
trzeb niniejszego artykułu przyjąć 
każdą proporcją, • którą ewentualnie 
skłonny byłby min. Marshall zapro­
ponować. jako żołnierz, jako obywa­
tel USA, jako człowiek wreszcie- 
Skłonny jestem pominąć w tych roz­
ważaniach moment moralny — więc 
przecie i ważny i wybitnie politycz­
ny _  że jest to szukanie proporcji 
między w arunkam i bytu lotnika który 
Londynu bronił i który Londyn bom 
bardow ał między więźniem Oświęci­
mia i jego oprawcą. Skłońmy jestem 
przyjąć każdą proporcję

N atom iast m ożna ocenić jak a  jest i 
w najb liższym  okresie  czasu będzie — 
p rz y  obecnych g ran icach  R zplilej.

W r. 1929 wartość wszelkiej produk 
cj'i wynosiła w Niemczech 115 railjd, 
»i., a w Polsce 19 miljd. zł. W przeli 
czeniu na głowę ludności wynosiło 
to u nich 1.760 zł, u nas 610 zł. Zie­
mie Odzyskane stanowiły w ówczes­
nej produkcji niemieckiej 9 proc., 
jak to obliczył D epartam ent Stanu 
USA. Gdyby je więc wówczas oddać 
P.cisce, przesiedlając do Rzeszy 
wszystkich Niemców, mielibyśmy tam 
produkcję na głowę ludności 1 602 zł. 
a u nas 946 zł, — A więc gdyby n a ­
wet wysiedleni Niemcy nic w ogóle w 
Rzeszy mię produkowali, gdyby na­
wet byli na wyłącznym utrzymaniu 
rodaków, oraz gdybyśmy produkow a­
li na Ziemiach Odzyskanych tyle sa­
mo, ile przed tym Niemcy, utrzym ując 
jednocześnie nie zmniejszoną pro­
dukcję reszty kraju , — nawet przy 
tych założeniach nierealnych i silnie 
osłabiających wymowę zjawiska, — 
bogactwo Niemca byłoby ó 69 proc. 
większe niż bogactwo Polaka. W prowa 
dzając bardzo oględną poprawkę, że 

' przesiedleni Niemcy produkowaliby 
jednak coś nie coś na nowych siedzi­
bach, np. 2 0  p t o c  tego, o o  dawniej, 
oraz żę produkcja Ziem Odzyska­
nych spadłaby o np. 10 proc., o trzy­
malibyśmy produkcję na głowę lud­
ności u nich 1.683 zł., u nas 913 zł., 
więc bogactwo Niemca byłoby o 79 
proc, większe, nić bogactwo Polaka. 
Dodajmy, że tak  określone bogactwo 
Nietnca byłoby o 117 proc. wyższe, 
niż obywatela ZSRR, o ‘ 172 proc. więk 
sze niż Rumuna, 0 1&5 Pr °«- większe- 
niż w całej Europie rolniczej, tylko 
o niespełna 11 proc. niższe, niż F ran ­
cuza.

się domagać silniejszych inwe&tycyj, 
więc proporcja poziomu życiowego 
przechylałaby się jeszcze bardziej na 
korzyść Niemiec. Chyba, że z p roduk­
cji swej przeznaczaliby mieli tyle, co 
przed wojną, łub nawet więcej, na 
zbrojenie, ku czemu jednak min. Mars­
hall nie nawołuje.

Liczby z r. 1929 nie są już miaro­
dajne. Są tylko orientacyjne, zmieni­
ły się one — ale zmieniły w kierunku 
znanym,

W międzyczasie i u nich i u nas 
inwestowano, podnosząc rozm iary pro 
dukcji — u nich więcej, u nas mniej. 
W międzyczasie i u nich i u nas woj 
na niszczyła 1 zubożała —- u  ni eh 
mniej, u nas więcej. Przeto P°d ką­
tem tych zmian w stanie m ajątku- na 
rod-owego, obecne granice Rzplilej 
pozostawiałyby Niemcowi stopę ży­
ciową wyższą od stopy życiowej Po­
laka nie o 79 proc., ale -o wydatnie 
wyższy procent.

Zaszły i inne jeszcze zmiany. Od­
stąpiliśmy ZSRR tereny zabużańskie 
na ogół uboższe niż reszta kraju , ale 
owa reszta., tak potężni* wojną, i o- 
kupacją zniszczona, przejęła wielomi 
lionową rzeszę ludności ze wschodu; 
ta okoliczność przeto nie łagodzi pro 
porcji — czy raczej dysproporcji -  
między polskim i niemieckim docho­
dem społecznym. Dalej mieć należy 
na uwadze, że Niemcy wymordowali 
nam około 6 milionów ludności — i 
tu istotnie mógłby ktoś twierdzić, że 
w zamian za owe mordy należałoby 
Niemcom dodać terytorium , gdyż w 
Polsce mniej jest gęb do żywienia. 
Pom ijając m oralną stronę takiego a r­
gumentu, byłby on niesłuszny, gdyż 
mordy niemieckie objęły przede 
wszystkim ludność w wieku produk­
cyjnym, a zwłaszcza ludzi z przodow

ba stwierdzić, że liczba ścisła i aktu- | Rzecz działa się w  'jedne) z war* 
alna byłaby wydatnie od owych 79 Staw skich  szkó ł średnich. S ta ra  
proe. wyższa. I *iem  szko łlt m łodzież W W h a la n a

v . wycieczkę, na D olny Śląsk. Obok
CZTERY WNIOSKI j pensjonatu, w  k tó rym  spędzano

i beztrosko, dni urypoczynku, z-naj- 
Min. Marshall jako  jedno z kry- ąQu:ała „ię opuszczona leśniczówka. 

teriów, wedle których należałoby «- Chłopcy jakoś dobrali się do je j  
kreślać granicę polsko - niemiecką, w n ętrza. I w y  fasow ali sobie to  i 
uważa właściwy poziom życin dla owo na pam iątkę. N iezby t nawet 
nich i dla nas. Rozwijając tę tezę cenne, m ałow artościow e drobiazgi. 
konsekwentnie i podkładając pod I Ale ponieważ w  tego rodzaju w y  
nią niejaki m ateriał liczbowy, można 1 padkach nie decyduje wartość przy  
i trzeba wysnuć z niej wnioski nastę- j właszczonych, be z w ątpienia cu 
pujące: 1 dzych rzeczy, dyrekcja  szko ły  nie

1-0. Jeśli właściwe jest, aby p o - . m o e 'a  biernie przyglądać się wspo  
ziem życiowy Polaka był wyższy niż m nianem u  uu/padkoun. Z « ra . po
... 3 . , „owin- powrocie zwołano kon ferencję  5 0-
Nmrnca -  to obecna g anica powin ^  zażądano  od rodziców
„a być przesunięta dalej na z chód. kon ieczne) in terw en­

t a .  Jeśli Właściwe jest, aby P0 - ! ^  ukarania  w innych, w yw arcia
złom życiowy Polaka był taki sam, J j£ ,gnie &e 82fcoh} odpowiedniego
jak Niemca — to obecna granica win- i w piy wu na m łodocianych amatO-
na być przesunięta dalej na zachód.

3-o. Jeśli właściwe jest — czy do­
puszczalne — aby poziom życiowy 
Niemców był o 80 — 100 procent

ró w  cudzego m ienia.
I  cóż się okazało, ku  niebyw ałe­

m u zdum ieniu ciała pedagogiczne­
go t  he uńększość rodziców właści-

wyższy, niż pozio.m Polaków j innych j VĴ e fcyia zaskoczona całą sprawą.
Słowian, to. obecną granicę należy 
uznać za zgodną z tezą min. M ars­
halla.

4-o. Jeśli właściwe jest, aby po-

T a ki drobiazgi Ze w zięli to  i owo 
na pam iątkę. O statecznie w szyscy  
biorą. Czy godzi się w  ogóle o to  
robić ta k  w ielką  sp ra w ę t No pe-ilroll yvidaviwc jest, r u l ’ , . »

ziom życiowy Niemców przewyżs ml j wno, że nieładnie. A lę z drugie)
* J y ^   lin.ś i ntnn nrztł
poziom życiowy Polaków i innych 
Słowian w stopniu silniejszym, niż 
80 — 100 procent, — to obecna gra­
nica w inna być przesunięta na 
wschód.

strony m iło jest to i owo przy­
wieźć do dom u z podróży.

N ie  w iem , ja k  nauczyciele w y­
brnęli z te j napraw dę niewesołej 
sytuacji, czy udało się  iw  ostatecz- •/-/  - ,

. , . n ie  przekonać rodzicieli o ty m , ze
rłaśelwej stopie ży«o-l . . ■ h : s ię  nietęgo.Swą tezę o w 

wej połączył min. Marshall z wnio­
skiem, że granicę należy rewidować 
na korzyść Niemiec. W ynikałoby z te­
go, że uważa on za właściwe, aby się 
zrealizowała czwarta alternatyw a, 
aby poziom życiowy niemiecki prze

SKUPISKO NĘDZARZY

Czy właśnie taka proporcja zamoż­
ności człowieka w Niemczech i w 
krajach s nimi sąsiadujących stwa­
rzałaby „skupisko nędzarzy w cen­
trum E uropy"? Czy takie właśnie po­
ziomy życiowe uznaćby należało za 
właściwe pod kątem hum anitaryzm u 
. równowagi europejskiej? Czy też 
poziom życiowy Niemców, aczkolwiek 
w Europie środkowej i wschodniej 
najwyższy, byłby ciągle jeszcze za 
niski? Ileż razy ma być Niemiec bo­
gatszy od Słowianina, aby to uznać 
za już „właściwe", do tej proporcji 
dopasowując nasze granice?

Oczywiście, że rozm iary produkcji 
, j stopa życiowa to nie to samo, część 
produkcji idzie na cele inwestycyjne. 
Ale zarówno w Niemczech, jaik i u 
na* i w innych krajach. U nas i u 

,y je ,* . . .  innych sąsiadów niemieckich, gorzej 
określoną od nich zainwestowanych, należałoby

niczych zawodów, a zatem 
tych ludzi w większym stopniu redu­
kuje rozm iary produkcji, niż rozm ia­
ry konsumeji.

Uznając przeto, i i  nieścisły i nie­
aktualny jest szacunek, wedle któ 
rego w obecnych granicach B*p!Mcj
stopę życiową Niemca oceniać należy 
jako wyższą od stopy życiowej Po­
laka o 79 proc., uznając nieścisłości 
i nieaktualnciść tego szacunku — trze

pociechy ich spisały się nietęgo. 
Czy w ym ow ne a rgum en ty  zdołały  
uwidocznić ojcom  i  m atkom , iż o- 
sław iony szaber nie należy do rze­
czy chw alebnych? A le trudno za ­
przeczyć, iż opisany w ypadek rzu-

nuy y - .w . i    r ,ca pewne, charaktery  styczne świa-
wyższa! poziom życiowy Słowian w j a trudności, na które natra- 
stopniu silniejszym, niż ^80 — 100 : yia ciągle jeszcze uporanie  s ię  z 

'  ' 1 osadem, pozostaw ionym  w  duszach
ludzkich przez m in iony okres woj-
ny • „ jMóuoi się, że trzeba  zacząć od

El>auw* Siwpiliu *
ubyłek I procent. Czy nie zachodzi tu  jakieś

nieporozumienie? Czy taka proporcja 
byłaby słuszna z punktu widzenia
altruistycznego hum anitaryzm u? Czy „.v , — .
może z punktu widzenia gospodar- ' m łodych. A le m łodzi n ieste ty  bar-
czej i politycznej równowagi Europy? 
Czy właśnie taką proporcję chce min. 
Marshall proponować i bronić jako 
żołnierz, jako obywatel USA, jako 
człowiek wreszcie?

WACŁAW JASTRZĘBOWSKI.

Gospodarki i nieruchomości
dla repatriantów zza Buga

Tout. min. Osóbka-Moramski uj Szczecinie

Jesteśmy spokojni o Ziemie Zachodnie
— bo na nich dobrze gospodarujemy

*  e _ i j     riTi> w
W niedzielę, dnia 13 b. ni., w Szcie 

d n ie , w wypełnionej ponad 3-tyażęe*- 
nyrn tłumem towarzyszy I udekorow a­
nej godłami partyjnym i sali Akademii 
Handlowej, odbył się ZJ**d Aktywu 
W ojewódzkiego PI’S, w którym wzią* 
udział Przewodniczący CKW PPS, to­
w arzysz min. Osóbka - Morawski.

Zjazd zagaił tow. Przełącznik, I Se­
k re tarz  WK PPS — Szczecin, sidłając 
Umieniem 40 lyfdęcy aktywistów PPS 
tow. min. Osóbkę - Morawskiego. Mó­
wiąc o rozpoczynającym  alę Tygodniu 
Ziem Odzyskanych, low. Przełącznik, 
podkreślił, że uroczystości Tygodnia 
otw iera Zjazd Aktywu PPS. najpotęż­
niejszej partii politycznej wojewódz­
tw a szczecińskiego.

„My, Polacy z zachodniej rubieży 
Państw a, oświadczamy, że nie ma i 
nie będzir siły klóraby na* eląd ru ­
szyła”—tymi słowami zakończy! sw o­
je przemówienie tow. Przełącznik.

Następnie tow. min. Osóbka-Moraw- 
zVl wygłosi! dłuższe przemówienie po­
lityczne. w którym omówi! owlalnłe 
Wydarzenia międzynarodowe, a przede 
wszystkim wystąpienia M arshalla. 
Mówca przypom niał powiedzenie Be- 
r in s  w Poczdamie, *c „m otyka będzir 
oawsze motyką", które miało znaczyć 
ie  Anglia nie cofnie swojej decyzji o 
przynależności Ziem Zachodnich do 
Polaki. ______________________

Szwedzcy lekarze
Na Dolnym Śląsku

W najbliższych dniach spodziewana 
jast wycieczka dziennikarzy i lekarzy 
szwedzkich, którzy przyjeżdżają w ca- 
lu zapoznania się i  wartościami lecz­
niczymi i turystycznym i uzdrowisk 
d o l n o  śląskich. Kudowy, Dusznik i 
Cieplic.

Wycieczka ta będzie z a  początkową, 
sslem zjazdu szwedzkich kuracjuszy w 
Słczbi# około 1.600 oaófe.

Jesteśmy spokojni, gdyż te ziemie I departam entu CUP, wygłosił referat 
p o l d ^  l ó J z e  grwipodarujemy | gospodarczy, w którym zobrazował 
na nich, a um acniają nas w poczuciu
bezpieczeństwa nasze sojusze, a zwła 
szcza sojusz ze Związkiem Radrtec-

Następnie tow. m inister podkreślił 
miebezpieesne dla pokoju momenty 
mobilizacji *11 reakcji m iędzynarodo­
wej. W ypadki te nakasu ją  wzmocnie­
nie czujności w oboele dem okracji.

W drugiej części przemówienia to­
warzysz m in irter Osóbka - Morawski 
scharakteryzow ał sytuację Wewnęórz- 
ną kraju..

Polska potrzebują obecnie jednej 
rzeczy: spokoju wewnętrznego, aby 
m ór ‘nadrobić strały  *łeas*lłwej woj­
ny t okupacji. D ę szybkiego wyrówna 
nia tych stra t niezbędne są nasze 
wielkie reformy społeczno - gospodar­
cze. Cały naród rozum ie 1 akceptuje 
Ich potrzebę. Ew entualnie spotykane 
momenty nieufno te ł wywołane są kła 
mliwą propagandą reakcji, jesaeae 
cięgle próbującej straszyć kołchoza­
mi |  17-tą republiką.

Nie m a dziś w Polsce takich ludal. 
którzy zile uważaliby niepodległości 1 
s u w e r e n n o ś c i  za najw iększy skarb  na­
rodu. Od na* »*»myeb zależy realizo­
wanie lej niepodległości. Nasi przed- 
w„|,-y w inni, zamiast judzić, zakasać 
rękawy, zam iasł jątrzyć, budować 
Polskę razem z nami.

W  zakońcsemlu swego pewemówłe- 
nia tow. Osóbka-Morawski sprecyzo­
w ał Istotę stosunków między PPS i 
PPR, podkreślając, 4e sojus* partii ro 
botntczych realizowany jeat już blisko 
2 lala, jako trw ała koncepcja poll- 
tyczu*.

„Musimy wszystkich złączyć myślą 
Polski Niepodległej, Suwerennej, któ­
rej Ideał jeat najdtokazy oalekau M - 
rodowt" — zakończy! tow. mMate* 
Osóbka-Morawski wśród fSugotiw®- 
łyeli oklasków aebrzmyeh.

I  kolei tow. KochanewicŁ, dyrcfcta*

nasze zadania na odcinku ekonomicz­
nym  ora* eel doraźnych zabiegów go­
spodarczych rządu, m ających zapew­
nić norm alny rozw ój ekonomie sny 
Polski.

Na zakończemle Zjazdu wygłosiła 
przem ówienie przewodnicząca W oje­
w ódzkie] Rady PPS Iow. Szydłowska, 
deklarując udział eocjalislek woj. 
szczecińskiego w wielkiej pracy nad 
zagospodarowaniem Złem Odzyska­
nych.

W godzinach popołudniowych od­
były się obrady rosszeraonej Rady Go 
spodarczej WK PPS, w których rów­
nież wełąt udział Iow. m in. Osóhka- 
Morawski.

Wszystkim repatriantom, po­
wracającym zza Buga, przysłu­
guje prawo do otrzymania gos­
podarstwa rolnego, a tym, któ­
rzy pozostawili za Bugiem nie; 
ruchomości miejskie — prawo u- 
biegania sie we właściwych Za­
rządach Miejskich, lub gmin­
nych o wydzierżawienie wol­
nych, poniemieckich nierucho­
mości miejskich.

Obecnie, w całokształcie praw­
nych stosunków osadników ist­
nieje pewnego rodzaju stan tym­
czasowy, wywołany brakiem roz­
porządzenia wykonawczego do 
Us+awy o przyznawaniu na wła«

wie znajduje się już w opraco­
waniu.
Otrzymywane gospodarstwa roi 

ne nie maja charakteru odszkodo 
wania, lecz są oczywistym ekwi­
walentem ze strony państwa, 
które chce dać możliwość egzy­
stencji repatriantom.

dzo często nie zna jdu ją  koniecznej 
pomocy, koniecznego, w yraźn ie o  
kreślonego staonow iska. g d y  cho­
dzi o łapczywość na cudzą w łas­
ność u starszych . .  Przeciwnie, na­
tra fia ją  na łagodne, w yrozum iałe  
pobłażanie, jeśli nie na cichą za­
chętę, na podziw dla ich t. zw. ży ­
ciowego sprytu . A  szkoła, choćby 
najlepsza, najbardziej oddana m ło  
dzieży, bez pomocy, bez zdecydowa  
nego w spółdziałania dom u niewie­
le m oże zrobić.

Zagadnienie to poważne, trudne, 
bardzo złożone. Od czasu do czasu  
n a tra fia m y  na ja k iś  jego frag­
m en t, m ów iący nam  w yraźn ie o 
ty m , że nie uporaliśm y się dotąd  
ze sm u tn y m  posiew em  w ojny, że 
w szystk ich  tych , k tó rzy  poczuwają  
się do odpowiedzialności za losy  
narodu, czeka jeszzeze w iele icysił- 
ku, w iele trudu, zanim  w yrw iem y  
wreszcie z korzeniam i rozplenione  
bujnie, rozrosłe na po lskim  zago­
nie chw asty.

\ A L F A

Parlamentarzyści brytyjscy
opuścili Polskę

Po dw unastodniowym  pobycie w 
Polsce, część delegacji parlam enta­
rzystów bryty jskich  w yjechała przez 
Pragę do Londynu. Goście brytyj-

, w r - - , scy w czasie swego pobytu Pol-
n ość repatriantom  n ieru ch om o- j see zwiedzili Górny Śląsk, Ziemie Od-
ści miejskich. Dekret w tej spra- » P°r|y P°lskje ™ Ballyku'

Cztery tysiące członków 
liczy ju2 PPS w Grudziądzu

Na zaproszenie Powiatowego Komi­
tetu PPS przybył do Grudziądz* w 
niedzielę 13 b. m. m inister Odbudowy 
tow. prof. Kaczorowski. W raz z m ini­
strem  przybył wojewoda pomorski 
tow. W ojciech W ojewoda, dyrektor 
Głównego Urzędu Planow ania, inż. Toł

Dyrekcjo Huty „Częstochowo,,
oglassa

PRZETARG NIEOGRANICZONY
a*  pr*e prowadzeni* 

instalacji wodociągowa - kanalizacyjnych w kolonii robotniczej HufJ 
„Częstochowa" w Csęałoehowle przy ulicy lim anow skiego.

Roboty mogą być oddane w całości lub części, jak również i przedsię­
biorcy mogą składać oferty na całość lub też na częściowe wykonanie. 

W szelkie inform acje, w arunki ogólne i szczegółowe w ykonania, oraz
kosztorysy ślepe otrzymać można w Biurze Inwestycji Huty „Częstochowa" 
w Częstochowie.

Oferty w zalakowanych kopertach  składać należy tam że do dnia 18.

kwietnia 1947 roku.
Zastrzega wolny wybór oferenta bez względu na cenę, unieważnie­

nie częściowe lub całkowite przetargu bez podania przyczyny i praw a rosz­
czenia óe> jakichkolw iek odszkodow ań,

Biuro InwaatyaJI
podgt. i n l  Smolarczyłk. Pyrek cja Htfly „Csęefoehowa* 

iaó. T. SsweJkowakS

łoczko i I sekretarz WK PPS w Byd­
goszczy, tow. pos. Rutkowski,

W ielka sala nie mogła pomieścić 
członków partii, którzy przybyłemu 
ministrowi, jak  również tow. W ojew o­
dzie, zgotowali serdeczną owację. Po 
zagajeniu zełwania przez przew odni­
czącego, składali życzenia pom yśl­
nych obrad  przedstawiciele partii po­
litycznych, organizacji i związków za­
wodowych, po czym dłuższe przem ó­
wienia wygłosili: tow. m inister i tow. 
W ojewoda.

Aktu wręczenia legitym acji 4-łysiącz 
nemu członkowi PPS na terenie Gru­
dziądza dokonał z ram ienia CKW PPS 
tow. min. Kaczorowski, okolicznościo­
we przem ówienie wygłosił sekretarz 
WK PPS, tow. pos. Rutkowski.

Po zakończeniu części oficjalnej u- 
formowaJt ibrzym i pochód, który
przy dź\\ orkiestry przem asze­
rował ulicaiSi miasta pod pomnik po­
ległych bohaterów  polskich i radziec­
kich, gdzie złożony został wieniec.

O godz. 15-ej odbyło się uroczyste 
posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej, 
w którym  wzięli udział przedstawiciele 
sfer gospodarczych- W przem ówieniu 
tow. min. Kaczorowski zapewnił zebra 
nych, że co tylko będzie w jego m o­
cy, to uczyni, by ulżyć Grudziądzowi 

Jago ciężkim bytow aniu 
W Piania Inw estycyjnym  przyznano 

Grudziądzowi 87 milionów złotych, Su 
ma ta jeat realna 1 sostenie w najb liż­
szym asffisć* przefeozao*.

W ykazali oni szczególne, zainteresow a­
nie sposobem zagospodarowania przez 
Polaków Ziem Zachodnich.

W przeddzień wyjazdu z Polski char 
ge d 'affaires W ielkiej Brytanii w W ar 
szawie wydał na cześć gości specjal­
ne przyjęcie we własnych apartam en­
tach. Na przyjęcie to przybyli liczni 
przedstawiciele korpusu dyplom atycz­
nego sfer rządowych i kulturalnych 
W arszawy oraz korespondenci zagra­
niczni i krajow i.

P o s i e d z e n i e
prezydium ZPPS

W  przeddzień otwarcia sesji 
budżetowej Sejmu, dn. 14 b. m. 
odbyło się posiedzenie prezy­
dium Związku Parlamentarnego 
Polskich Socjalistów.

Na posiedzeniu omawiano pro 
blemy, związane ze zbliżająca sip 
sesj» oraz organizację prac se­
kretariatu ZPPS.

Przed sesją
sejmową

O sta tn ie  p race  nad  przygotow a­
n iem  sali sejm ow ej zostały ukończo­
ne. Podw órze sejm ow e zostało upo­
rządkow ane.

Loża dz ien n ik arsk a  pozostaje bez 
zm ian. Z arząd  K lubu  S praw ozdaw ­
ców P a rlam en ta rn y ch  oznaczył m iej 
sca w  loży d la  poszczególnych re ­
dakcji. K lub  o trzym ał rów nież dw u- 
pokojow y lokal n a  p ierw szym  p ię ­
trze  D omu Poselskiego. N a obecnej 
sesji zostanie praw dopodobnie  w pro ­
w adzony d iariusz, k tórego na poprze 
dn lm  posiedzeniu n ie było. Ułatw! to 
znakom icie p racę  dziennikarzom . Do 
K lubu  Spraw ozdaw ców  P arlam en ta r­
nych zostało zgłoszonych już trzy ­
dziestu  k ilku  dziennikarzy  z różnych 
pism  z całej P o ls k i
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Wystawcy zagraniczni
na Targach Poznańskich

najwyższą formą uspołecznienia
Stanowisko ruchu spółdzielczego

W tygodniku katolickiej mło- 
’dfcieży postępowej „Dziś i Ju­
tro" Marian Bieńkowski w ar­
tykule na temat „Dialog o prze­
budowie" stara sie przekonać 
czytelników, że upaństwowienie 
przemysłu jest „współczesna po­
stacią niewolnictwa”, które w 
dodatku nie jest dla nikogo ko­
rzystne, bo dochód znacjomali- 
zowanych przedsiębiorstw zjada 
„olbrzymi biurokratyczny aparat 
kontroli i władzy”. Radzi więc 
zastąpienie centralistycznej ma­
chiny urzędniczej przez samorząd 
Społeczno .  gospodarczy i teryto­
rialny i zainteresowanie robotni­
ków w zyskach, przy czym nie­
śmiało wysuwa projekt „robot­
niczych spółek akcyjnych".

N a powyższe uwagi i propo­
zycje odpowiada Al. Szpakowicz 
w świątecznym numerze „Głosu 
Ludu”. Twierdzi on, że prze­
mysł państwowy w Polsce jest 
przeważnie rentowny, przerosty 
biurokratyczne sa zwalczane, a 
dochód jednych przedsiębiorstw 
musi być przeznaczony na roz­
budowę i inwestycje innych,

A M Z E
ZATRUDNIENIE W HUTNICTWIE

Według danych z 1 maToa rb. w hu 
lach i  Zjednoczeniach podległych 
Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Hutniczego zatrudnionych było ogó­
łem 111.617 pracowników, z czego 
100.077 pracowników fizycznych oraz 
11.540 pracowników umysłowych. 
Liczba ztrudnionych Niemców w ca­
łym hutnictwie wynosiła zaledwie 
1.271.

TYSIĄCZNA WĘGLARKA
Zakłady Budowy Wagonów i Mo­

stów w Zielonej Górze należały do naj 
bardziej zniszczonych fabryk na Zie­
miach Odzyskanych. Dzięki wytężonej 
pracy zakłady zostały całkowicie od­
budowane i wykazują siię poważnymi 
rezultatami produkcji.

W ostatnich dniach zakłady wypu­
ściły tysiączną węglarkę, całkowicie 
wyprodukowaną w zakładach,

POLSKIE SILNIKI
Państwowa fabryka .silników w 

Psim Polu pod Wrocławiem przystą­
pi ju i wkrótce do montażu silników, 
a  to z chwilą nadejścia ze Szwecji ko­
niecznych części, których się na razie 
w kraju nie produkuje.

ELEKTROWNIE ZAGŁĘBIA 
WĘGLOWEGO

Produkcja wszystkich elektrowni 
Zagłębia Węglowego w roku 1946 
przekroczyła o 20 procent produkcję 
z roku 1938. Dane produkcyjne z 
pierwszego kwartału r. b. pozwalają 
przypuszczać, iż r. 1947, przyniesie 
jeszcze większe osiągnięcia.

ZAMÓWIENIA AMERYKAŃSKIE 
W NIEMCZECH

W ostatnich tygodniach zakłady 
Maroka w Darmstadzia otrzymały 
pierwsze zamówienie z AmeTyki na 
dostawę artykułów farmaceutycznych
Wartości 800 tys. dolarów.

UMOWA FINANSOWA MIĘDZY 
WIELKĄ BRYTANIĄ A HISZPANIĄ

Brytyjski minister »k«.rbu Hugh 
Dalton oświadczy! ostatnio w Izbie 

. Gmin, iż w dniu 28 marca zawarta a® 
międay Wielką Brytanią a Hisz- 

itanią umowa walutowa, wobec czego 
dotychczasowa umowa clearingowa 
między tymi krajami z marca 1940 r. 
traci swą ważność. Nowa umowa unio 
łliwia zapłatę potrzebnego importu 
środków żywności i surowców z Hisz 
pan ii

SZWEDZKO - AMERYKAŃSKIE 
ROZMOWY GOSPODARCZE

Rząd amerykański przychylając sić 
do sugestii szwedzkiej, zaprosił dele­
gację szwedzką d0 Waszyngtonu dla 
wyrównania różnic poglądów, które 
powstały w związku z wprowadze­
niem przez Szwecję cgratniczen przy 
'wozowych. Oczekuje się w połowie 
kwietnia wyjazdu szwedzkiego rzeczo 
znawcy finansowego Ministerstwa 
Spraiw Zagranicznych Ministra Ham- 
aiaiksjólda do Waszyngtonu. Po jego 
powrocie d0 Sztokholmu m ają się roz 
począć rokowania gospodarcze ame­
rykańsko - szwedzkie.

zgodnie z planem i potrzebami 
ogólnonarodowymi. Tylko Pań­
stwo wyraża opinię całego spo­
łeczeństwa i wobec tego upań­
stwowienie jest identyczne z po­
jęciem uspołecznienia i jest naj­
wyższy formy unarodowienia.

W  tej ciekawej dyskusji nie 
może żabraknyć głosu spółdziel­
ców. Dlatego chcielibyśmy przed 
stawić stanowisko, jakie wypra­
cował ruch spółdzielczy już od 
dawna i które realizuje spółdziel 
czość polska.

W  reformie społecznej, do ja­
kiej dyży warstwy pracuiyce nie 
chodzi tylko o to, aby robotnik 
danego przedsiębiorstwa zara­
biał lepiej i, zainteresowany ma­
terialnie, lepiej pracował, ale 
o osiągnięcie 3-ch wyników: 

o podniesienie dochodu z pra 
cy wszystkich wytwórców —-  
miejskich i wiejskich: o możliwie 
najtańsze i najlepsze zaspokoje­
nie potrzeb przez spożywców; o 
dostosowanie produkcji do po­
trzeb i życzeń sipołeczeństwa 

Takie rezultaty można osiyg- 
nyć przede wszystkim przez u- 
spółdzielczenie życia gospodar 
czego. Drobne warsztaty produk 
cyjne, zaspókajajyce potrzeby lo­
kalne, mogy być prowadzone 
przez miejscowe organizacje spół 
dzielcze robotników, rolników 
lub spożywców. Natomiast wiel­
kie zakłady przemysłowe, obsłu 
gujyce teren większy, a nawet 
krajowy, powinny być prowadzo 
ne przez centrale spółdzielcze, re 
prezentujące —  jak w polskim 
przykładzie — i wytwórców i spo 
żywców. Mowa jest o olbrzymim 
dziale przemysłu, przerabiającym 
surowiec, dostarczany przez roi- i 
ników dla zaspokojenia codzien- ( 
nych potrzeb ludności. W  posz­
czególnych wypadkach —  jak 
np. w poruszonym przez Al. 
Szpakowicza przykładzie cukro­
wni; kiedy zbiega się interes plan 
tałorów z szerokim kręgiem spo­
żywców — dopuszczalna jest for 
ma mieszahej spółdzielni, w któ­
rej członkami sa i spółdzielnie, i 
plantatorzy i centrala spółdziel­
cza. Kumulowany w centralach 
spółdzielczych dochód zakładów 
przemysłowych w połączeniu z 
dochodem płynącym z uspółdziel 
czenia rozdziału, obracany jest na 
rozbudowę przemysłu, poprawę 
bytu pracowników i potanienie 
produktów. Na terenie spółdziel 
czych organizacji centralnych naj 
łatwiej dochodzi do porozumie­
nia między wytwórcami rolniczy­
mi i spożywcami, przy czym je­
żeli chodzi o normy wynagro­
dzeń pracowników, sa one usta­
lane w porozumieniu z Komisja 
Centralna Związków Zawodo­
wych i Centralnym Urzędem 
Planowania.

W  ruchu spółdzielczym, two­
rzonym oddolnie, zorganizowane 
społeczeństwo przez cały system 
komórek organizacyjnych ma 
wpływ na uspółdzielczony prze­
mysł i handel i sprawuje nad nim 
ustawiczna kontrolę, majac do 
swojej dyspozycji egzekutywę w 
postaci natychmiastowej selekcji

odpowiedzialnych kierowników 
i pracowników.

Sektor spółdzielczy pracuje we 
dług planów uzgadnianych z C. 
U. P. i dostosowanych do po­
trzeb zarówno Państwa, jak i spo 
łeczeństwa. Przedstawiciele ru­
chu spółdzielczego, na poselskiej 
comisji spółdzielczości, aprowi­
zacji i handlu oświadczyli goto­
wość podporządkowania się dys 
pozycji Rządu odnośnie rozbu­
dowy poszczególnych dziedzin 
przemysłu, poza tym wyrazili 
zgodę na ewentualne odprowa­
dzanie części dochodów uspół- 
dzielczonego przemysłu na ko­
rzyść rozbudowy przemysłów, po 
zostałych w rękach Państwa.

Oczywiście spółdzielczość nie 
może rościć pretensji do odda­
nia jej całego przemysłu. Sa dzie 
dżiny życia, które zostaja z regu­
ły w  rękach Państwa. D o takich 
dziedzin należy eksploatacja bo­
gactw naturalnych i przemysł klu 
czowy. Wszystko jednak, co mo­
że przejąć spółdzielczość, powift 
no być jej oddane. Tak np. ca­
ły przemysł spożywczy, który c r 
becnie przechodzi z Ministerstwa 
Aprowizacji i Handlu do Mini­
sterstwa Przemysłu, powinien 
być zgodnie z uchwała Krajowej 
Rady Narodowej — przekazywa

ny sukcesywnie ruchowi spół­
dzielczemu.

Tak więc obydwa sektory: —  
państwowy i spółdzielczy musza 
pracować zgodnie i wzajemnie 
się uzupełniać, dajac maksimum 
oszczędności i przynosząc naj­
więcej zadowolenia społeczeń­
stwu..

J. DOMINKO

P orów nyw ując na jw iększe m ię­
dzynarodow e im prezy, organizowa­
ne po w ojnie przez inne państw a  
europejskie z  tegorocznym i Targa­
m i P oznańskim i, m ożna z zadowo­
len iem  stw ierdzić, że ekspozycja  
poznańska zapowiada się pod każ­
dym  w zględem  ja k  najlepiej.

W  im prezie tegorocznej zgłosiły  
sw ój udział o ficja ln ie łub przez 
fir m y  przem ysłow e  ś handlow e na­
stępujące państw a: Bułgaria, Cze­
chosłowacja, Dania, Francja, Ho­
landia, Jugosław ia, M eksyk , W ę­
gry, W łochy, Szw ajcaria, Szw ecja  
i ZSR R .

F a k t ten  nabiera w  pełni wyra-

Mówiąo o udziale zagranicy W 
zbliżających się Targach PoznaA- 
skich, m u sim y pam iętać jeszcze m 
ogrom nych trudnościach organiza­
cyjnych , jak ie  nastręcza prawie edS 
kow ite  zn iszczenie wszystkich ha& 
w ystaw ow ych. D okonana w  krdt- 
kim czasie odbudowa trzech widt- 

I kich paw ilonów  je s t wprawdzie 
n iem a łym  svkoesem  organizatorem 
Targów , nie rozw iązuje jednak pra 
b lem u ciasnoty  ś zm usza  kierem 
nictw o do ograniczenia iloioi 
staw ców . W tych  warunkach _ 

dzielenie sto isk  w iększej liczbie Za­
granicznych w ystaw ców  byłoby kat 
dne do zrealizowania. 

K ontynuow anie jednak AaiezeS

państw  obcych na innych  targach  
pow ojennych w  Europie. I  tak , w  
Paryżu, Lyonie, Sztokho lm ie  i Pra­
dze udział zagranicy za m yka ł się 
raczej w  skrom niejszych  ram ach, 
a tegoroczne targ i w  B rukseli wy­
każą  się udziałem  zaledwie czte­
rech państw  obcych.

zu, jeśli zestaw ić go z udziałem  j odbudowy po targach z jednej
n y  oraz duże zainteresow anie 7 (er­
gam i P oznańskim i ta  granicą po­
zw ala  przypuszczać, że  mastępmd 
im preza pom ieści w  sw ych  ramaeUS 
jeszcze w iększą  liczbę wysżawoóm  
z zagranicy, osiągając tym samym 
sw ój przedw ojenny poziom.

Porty w życiu gospodarczym Polski
Bilans 1946 roku

Niedocenianie roli mor z/a w gospo­
darce polskiej było zawsze naszym 
/poważnym błędem. Dopiero bolesne 
doświadczenia nauczyły nas doceniać 
to okno na świat, jakim jest dla ka­
żdego kraju wybrzeże morskie.

O znaczeniu dróg morskich dla nas 
mogą świadczyć dobitnie niektóre cy­
fry, dotyczące eksploatacji portów 
polskich.

Już w 1945 r. obroty Gdynj i Gdań­
ska osiągnęły 917 tys. ton. IV stycz­
niu natomiast 1946 r. Import wyniósł 
139 tys. ton, eksport — 177,9 tys. ton. 
W kwietniu obroty wzrosły przeszło 
dwukrotnie osiągając: 258,9 ty*, toin 
import i 391,8 tys. ton — eksport. 
Szczytowy punkt obrotów osiągnęły

Robotnik polski w Szczecinie

pracnje nad odbudową portu. (Foto SAP)

oba te porty w czerwcu — 837,7 tys. 
ton. Pewien, nieznaczny spadek, jaki 
nastąpił w dalszych miesiącach był 
spoiwo dorwany raczej zmniejszeniem 
importu niż eksportu. Wczesna i cię­
żka zima spowodowała znaczne utru­
dnienia w komunikacji. Ogólny bilans 
obrotów obu tych portów w 1946 r. za 
myika się liczbą 7,736,8 tys. ton (im­
port — 2.791,4 i eksport 4.945,4).

W pierwszym półroczu obroty Gdy 
ni i Gdańsk® były mniej więcej rów­
nomierne, następnie daje Mę zauwa­
żyć lekka przewaga Gdańska.

Kształtowanie się obrotów
Import towarów opierał się w roku 

1946 ma dostawach, UNRRA. W stycz­
niu przez oba porty wynosił 84,9 ty*, 
ton towarów UNRRA, 54,0 tys. ton 
iran Szczytową ilość sprowadzanych 
towarów UNRRA osiągnęły oba porty 
w m. czerwcu, 240,8 ty®, ton po czym 
następuje aż do końca roku spadek. 
Natomiast import innych towaTÓw wy 
kazuje szczytowy punkt w lipcu — 
170,1 tys. ton. Ogółem w 1946 T. im­
port towarów UNRRA wymósl przez 
oba porty 1.535,2 tys. ton, innych 
1.256,2 tys. ton.

Eksport w roku 1946. osiągnął cy­
frę 4.945,4 tys. ton, s czego wywóz 

Jgla, koksu i builkru osiągnął 
4.672,0 ty*, ton. Jak widzimy eksport 
nasz opierał się na węglu oraz koksie 
i bunkrze. Poważną dosyć pozycję 
zajmował też cement — 200 tys. ton.

Urządzenia portow e
Jednym z podstawowych urządzeń 

portowych są dźwigi. W styczniu 1946 
r. oba naszę porty posiadały 40 dźwi­
gów, w grudniu czynnych było już 56, 

j ponadto w remoncie 23 sztuki. Dalej 
idąc widzimy silny wzrost powierzch­
ni magazynów. Gdy w dniu 1-ym sty­

cznia powierzchni® magazynów afcU 
portów wynosiła 80.286 na. kw., w •> 
statmim dniu grudni® ociąga®ł»
167,025 m. kw,

Do naj ważniej swych robót Sniynś*i 
ryjno - wodnych) wykonanych w p e r­
cie należą naprawa nadbrzeży 5 tow 
loehromów, rozminowanie portu 4 
dobywanie wraków. Nie będziemy 
Łu podawali wszystkich cyfr, dot y iwą 
cych roAudowy naszych portów j 
prawiona* zniszczeń wojennych, jedn* 
kże musimy stwierdzić, te  praea 4<M* 
w tempie szybkim i  plany przewidują 
znaczny tch rozrost w stoMask* 4 t 
czasów przedwojennych. Należy ta 
zaznaczyć, że Gdańdk specjalnie urtes 
piał w czasie wojny.

Dla Niemców srie miał en As<s 
wielkiego znaczenia ( o y y h re w p , 
wyłącznie polityczne, jak« 
padów® na Polską. Dła ans 
Gdańsk i Gdynia, jako dwa, 
jem uzupełniające party 
jui przed wojną olbrzymie s »  
c zenie. W 1930 r. nas* hanM  nagra 
niczny wynosił wagowo 82.498 tya, 
ton, w tym drogą lądową 1U M  tyft 
ton, drogą mordką praca Gdańsk B 
Gdynię — 11.888 tys. żon., w 1988 «•* 
ku już na ogótoą Mmfeą 18.9OT ty t  
tom, drogą lądową — 4.112 ty®, 
przez porty 14.696 tya,

Szczecin

Konwencja polsko-francuska
tu spratuie ubezpieczeń społecznych

Już no Pierwszej w ojnie światowej | Po wojnie M inisterstwo Pracy i O-1 Francji, byli tam  ubezpieczeni i o- 
nowstała konieczność uregulow ania piekl Społecznej poczyniło s t a r a n i a ,  trzym ali renty, a następnie bądz juz 
sprawy ubezpieczeń społecznych i j by opiekę nad obywatelam i polskimi, powrócili do Polski, bądz powrócą w  
opieki“ społecznej między Polską, a ! zatrudnionym i we Francji, uregulo-1 przyszłości
Francją. Obok em igracji z Polski, wać na właściwych zasadach, 
odbywała się również em igracja doi Spraw a ma duże znaczenie i dla 
F rancji naszych obywateli z Niemiec, tych em igrantów, którzy zam ierzają 
W rezultacie tych ruchów  ludnościo- / wrócić do kraju . Muszą oni i ich ro- 
wych ilość em igrantów naszych we dżiny mieć zagw arantow aną reali- 
F rancji osiągała przed ostatnią w ojną zację upraw nień do świadczeń, na­
około 500.000 osób. jbytych w  ubezpieczeniach społecz-

. . , I nych francuskich.
Roztaczanie opieki nad em ig ran ta -, g^arania M inisterstw a P racy i O - 

mi było obowiązkiem naszego rządu, | Społecznej zostały uwieńczo-
jednak próby zaw arcia odpowied­
nich układów z F rancją dawały n a­
der nikłe rezultaty.

Rozwój spółdzielczości
na Ziemiach Odzyskanych

Referat Ziem Odzyskanych pow­
stał w ,.Społem" ju t w lipcu 1946 r. 
Do dnia 31 grudnia 1945 r. zdołano 
zatrudnić na tych terenach przeszło 
3 tys. pracowników, czyli więcej ani­
żeli liczyło „Społem" przed wojną. W 
czwartym kwartale 1945 r. na jednego 
pracownika wypadło 146 tys. zł. obro 
tu, podczas gdy w czwartym kwarta­
le 1946 r. suma ta podniosła się do 
1.800 tys. zł. Z chwilą zorganizowania 
Referatu czynnych było 12 oddziałów 
i składnic, w październiku — 73, a w 
grudniu ju i 89, tj. w prawie każdym 
powiecie była hurtownia „Społem". 
Obroty w tym niepełnym roku wynio­
sły 298.141 tys. zł. Zorganizowano w 
tym okresie 9 zakładów wytwórczych 
i przeprowadzono roboty bud o w lam* 
na sumę 16,5 maJj. zł.

W rołku 1946 w zmocniono /osiąg­
nięte reunite ty. Na początku Tb. ficzfea 
ogólna placówek h an d lewych

la 104, zakładów zaś wytwórczych 55. 
W początkach rb. stan zatrudnienia 
wynosił 6 tys. osób.

Na pierwsze miejsce pod względem 
obrotów wysunął się dział spożyw­
czy. Obecnie sieć hurtowa .„Społem" 
jest już na Ziemiach Odzyskanych 
całkowicie zmontowana 1 działa tak 
samo sprawnie jak w Polsce Central 
nej.

Pomorze Zachodnie w granicach 
Niemiec przedwojennych było pTOwin 
cją wybitnie deficytową. Ruch epół- 
dzielczy na Pomorzu Zachodnim, 
gdzie warunki pracy były specjalnie 
ciężkie, w okresie swej półtorarocznej 
działalności skupił w swoich szere­
gach 40 tys. członków i osiągnął z 
końcem 1940 r. 453 czynne placówki 
spółdzielcze, 658 »klepów. których 
ofcrót za rok 1946 wyniósł około 2,5 
miliarda zł. Drugie tyle wynos! obrót 
placówek hurtowych

ne powodzeniem. Delegacja jego pod 
przewodnictwem dyr. E. Modlińskie­
go, przeprowadziła z rządem  francu­
skim  rozmowy i podpisała nader ko­
rzystne dla em igracji naszej układy, 
obowiązujące od 1 m arca b. r. U re­
gulowały one upraw nienia em igran­
tów w  dziedzinie ubezpieczeń 1 opie­
ki społecznej. W układach tych u sta­
lono, że obywatele polscy będą tak 
samo traktow ani w  zakresie ubezpie­
czeń społecznych, Jak obywatele fran  
cuscy. Zasada ta  posiada doniosłe 
znaczenie, gdyż ustaw y ubezpiecze­
niowe francuskie zaw ierają szereg 
przepisów, pozbawiających cudzo­
ziemców niektórych korzyści, przy­
sługujących Francuzom. Następnie 
ustalono, że instytucje ubezpiecze­
niowe francuskie będą bez żadnych 
ograniczeń wypłacać ren ty  (em erytu­
ry) do Polski tym  naszym obywate­
lom, którzy będąc zatrudnieni we

Szwajcaria pomaga 
rodzinom górników

W Zabrzu bawił przedstawiciel Mi­
sji Szwajcarskiej w Polsce p. Plesser, 
który pńyfcył do PoMkt w celu nie­
stali* pomocy wdowom i sierot om po 
tmgłcori® MMTłydh górnik awfc,

Równie ważnym, jak  poprze­
dnie, jest ustalenie, że instytucje 
ubezpieczeniowe francuskie i insty­
tucje ubezpieczeniowe polskie przy 
badaniu, czy ubezpieczony m a prawo 
do renty  i obliczaniu, jaka powinna 
być jej wysokość — nawzajem  będą 
uwzględniały okresy ubezpieczenia, 
przebyte w  k ra ju  drugim. W ypłaty 
ren t francuskich dokonywać będzie 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 
który już od pewnego czasu podjął 
w ypłatę zaliczek * w łasnych fundu­
szów na te  renty. Zaliczki ta  będą 
oczywiście potrącane s kwot, prze­
kazanych przez instytucje francu­
skie.

Delegacja M inisterstw a P racy 1 O- 
pieki Społecznej uregulow ała rów ­
nież w ypłatę zasiłków z funduszów 
M inisterstw a tym  em erytom  górni­
kom oraz wdowom i sierotom  po 
nich, którzy ze względu na krótki 
okres pracy we F rancji nie nabyli 
p raw a do ren t z francuskich insty­
tucji społecznych. Chodzi tu  głównie 
o tych naszych obywateli, którzy po 
pierwszej w ojnie światowej przybyli 
do Francji z Niemiec, a którym  in ­
stytucje ubezpieczeniowe francuskie 
wobec nieotrzym ania odpowiednich 
kapitałów  od niemieckich instytucji 
ubezpieczeniowych, nie zaliczyły do 
ubezpieczenia okresu poprzedniej 
wieloletniej pracy w  Niemczech.

Zasiłki te  będą wypłacane w  w y­
sokości, odpowiadającej przeciętne; 
wysokości ren ty  ubezpieczeniowe; 
francuskiej. W ydatek na ten  cel w y­
niesie około 4 milj. fr. miesięcznie.

Delegacja nasza poczyniła wstępne 
starania, aby koszt tych zasiłków 
przejęła Francja.

D r. 8.14.

Sprawa Ssceeom*, s® względów arik 
litarnyah przedstawia rią itaeaeej «ńS 
spraw® Gdańek* i  Gdyni. Wtaóra ttt- 
dzdeckla rozpoczęły pezekenyweale 
portu władzom polskim w lałym  
r. odcinkami, jednaki® jui w 
niu 1946 r. byliśmy w trtsmłe rowpo- 
oząć eksploatację portu. Prze* 
cin zaczęły przybywać pierwtz* 
kd z repatriantami. Obroty towaimrt 
w siarpain 1946 r. w yniosły M it  
ton, podczaa, gdy w października 
sięgnęły on* liczbę 13.093,1. Sw rw h  
wiązał nas przede wszystkim ** S m -  
cją, Danią i  Holandią.

I tu również poczynione wwtajy 
wielki* inwestycje, mmożliwśąjge*' 
przystosowanie Szczecin® do wiafklA 
obrotów towarowych.

Omówiliśmy tyD© powierzchowni* 
trzy nasz* porty, przeznacanw 4* « !«  
d.zy narodowych obrotów towarowych. 
Nie wspominaliśmy tu natomtart •  
licznych portach rybackich, ni*ją«ycfc 
dl® na* również wielkie sneMiżtk. 
Rybactwo było w praedwojemnaj Pol- 
sa, eaniedbane, obecnie daje eię a »  
ważyć poważny rozwój tej gałęzi **- 
szej gospodarki- Dotyczy to rwtaszcz* 
połowów daiekomoeskioh. Rozwój t y  
boctwa umożliwi nam stworzenie aft 
wybrzeżu poważnego przemysłu prze­
twórczo - konserwowego, opierając* 
go się na planach morskich.

J. Gera,

Robotnica
angielska

Spawanie części do samolotów 
cywilnych,

(Fo*o Tizneaj

I



awa otrzyma Zoo
W maju rozpoczynają się roboty na terenie ogrodu

Do Komitetów i Kół terenowych PPS
W  związku ze świętem I-go Maja, zostanie wydany specjal­

ny numer 1-majowy „Robotnika'1. _ .
Celem ustalenia nakładu i dostarczenia pisma we właściwym 

terminie, należy zamówienia do administracji „Robotnika AL 
lerozolimskie 121 nadsyłać jak najwcześniej.

7b mówienia bedą przyjmowane do dnia 28 bm. Cena numeru
pozostaje bez zmiany.

Należność prosimy wpłacać na konto w PKO Nr 1-980 
2 zaznaczeniem: „za numer majowy’*.

jednocześnie komunikujemy, że zwiększony numer l-o  Ma­
jowy „Przeglądu Socjalistycznego*’ należy zamawiać do dnia 20 
bm. pod adresem: Daszyńkiego 18 „Przegląd Socjalistyczny .

K O M U N IK A T  V I  P P S  W A R S Z A W A  9  m . 130 o  g o t o  17.30. o d b ęd z ie  s t a  od - 
W o je w ó to k i K o m ite t P P S . W a r .z a w a P fa w a  P rse w o d m c z a c y ch  l  S e k r e t a ,

sawiadamia, że w dniu 17 kwietnia o
10 o d b ę d z ie  z e b ra n ie  s e k r e ta rz y  P K  
P P S  t  In s tru k to ró w  ro ln y c h  w  zw iązk u  
s  u ro c z y s to śc ia m i 1 -m ajo w y m i. O becność 
o b o w iązk o w ą .

P R E L E G E N C I SK  P P S .
S to łeczn y  K o m ite t  P P S  z aw ia d a m ia  K o . 

» i t « t y  D zieln icow e, że w  d n iu  17 k w ie t­
n ia  r .  b .. o  godz. 16-ej, w  s a l i  Z w iązk u  
R ew iz y jn e g o , u l. K o p e rn ik a  30, o d b ęd zie  
s ię  z ab ran ie  p re le g e n tó w  ze w s z y s tk ie *  
D z ie ln ic .

N a  z e b ra n iu  ty m  b ę d z ie  om aw ian e  p rz y  
g o to w a n ie  do  a k c ji 1-szo  M ajo w ej.

Ze w z g lęd u  n a  w aśn o ść  s p ra w y  o b ec ­
n o ś ć  w s z y s tk ic h  T o w a rz y szy  p re le g e n tó w  
ob o w iązk o w ą .

K O Ł O  P P S  P R Z Y  P O W SZ . ZA K Ł.
U B K 2P . W Z A JE M .

D n ia  15 k w ie tn ia  (w to re k ) , w  lo k a lu  
P o w szech  Z akl. U bezp . W za jem . ‘ Ja s r .a  
G), odb ęd zie  s ię  w sp ó ln e  z e b ra n ie  K ó ł 
P P S  i P P R .  R e f e r a t  p o lity c z n y  w y g ło si 
to w . P r o t  W ie sła w  W in n ic k i.

K O Ł O  P P S  M ZK.
W  d n iu  18 k w ie tn ia  r .  b . (ś ro d a .) „  

lo k a lu  M ZK. p rz y  u l. K a w ę c z y ń sk ie j 16, 
o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  w sp ó łn e  K ó ł P P S  
i  P P R  z  r e fe ra te m  p o lity czn y m .

K O M IT E T  K O L E JA B Z Y  P P S
W A R SZ A W A  — W SC H Ó D  

D n ia  1S k w ie tn ia  r .  b. (p ią te k ) ,  o godz  
18. o d b ę d zie  »łę z eb ran ie  K o m ite tu  K o le . 
ja r z y  P P S  W a rsz a w a  — W sch ó d , z u w a ­
g i n a  w a śn o ść  s p ra w  obecność  w s z y s t­
k ic h  członków  K o m ite tu  i  p rz e d s ta w ic ie li 
K ó ł o b o w iązk o w a  p o d  ry g o re m  p a r ty j ­
nym .

D Z IE L N IC A  TA R G Ó W E K  
D n ia  16 b . m . o godz . 18. w  lo k a lu  p a r  

ty jn y m  o d b ę d z ie  s ię  w y k ła d  S zk o ły  P a r ­
ty jn e j  I I  s to p n ia .

D n ia  17 b  m . o godz. 18 o d b ęd z ie  się 
z e b ra n ie  o g ó ln e  k o b ie t z r e fe ra te m  . tow . 
M ac ie je w sk ie j.

P O D Z IĘ K O W A N IE  
Za . ja jk o ”  z o rg a n iz o w a n e  p rz e z  D z ie l­

n ic ę  ^ T a rg ó w e k ”  s k ła d a ją  se rd ec z n e  p o ­
d z ię k o w a n ie  k o łn ie rze  z 1 p u łk u  ko sc iu sz . 
k o w zk ieg o .

D Z IE L N IC A  O C H O T A  
W  ś ro d ę  d n ia  16 k w ie tn ia  b . r .  w  lo k a lu  

D z ie ln icy  P P S  O chota, u l. N iem cew icza

Kilkadziesiąt sztuk ceaaych okazów 
przysyłają ogrody zagraniczne
S PRAWA wwszawski**® ta a  ruszyła wreszcie z miejsca. W ałkow ana od 

szeregu długich miesięcy, utykała w miejscu, be ula byle na len cel 
pieniędzy. Mimo, U ustalono, że a wielu względów, zwłaszcza dydak­

tyczno - naukowych należy przede wszystkim dla młodzieży szkolnej możli­
wie szybko otworzyć w aloliey ogród zoologiczny — puste kasy miejskie 
kredytu na pokrycie wydatku nie znajdywały. Nader skromny zastrzyk go­
tówki przyznany swego cza*, przez Naea. Radę Odbudowy W awsawy «*ra- 
wy oeaywMele nło rozwłgzywak

LEPIEJ POŹNO NIŻ WCALE

w sz y s tk ic h  K ó ł fa b ry c z n y c h  p rz y n a te i-  
n y c h  d o  D z ie ln icy  O cho ta . (S p ra w y  b . 
wsAmc).

O becność  T ow . T ow . o b o w iązk o w a  p o d  
ry g o re m  p a r ty jn y m .

W  ś ro d ę  d n ia  16 k w ie tn ia  b . r. o  g o to . 
18 w  lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  u l. N iem cew i­
cza 9 m . 130 o d b ęd zie  s ię  p o s ied z e n ie  K o­
m ite tu  D z ie ln icy .

O becność  członków  K o m ite tu  obow ląz. 
kow a.

W  p ią te k  d n ia  18 k w ie tn ia  t»r. o g o to .
18 w  lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  O cho ta , ul. 
N iem cew icza  9 m . 130. o d b ę d z ie  s ię  o g ó l­
n e  a e b ra n ie  członków  i s y m p a ty k ó w  P P S  
z r e fe ra te m  p o lity c z n y m .

IN M S
Z a rz ą d  Ś ro d o w isk a  W a rsz a w sk ie g o  ZNM S 

z aw ia d am ia , i* w  d n iu  15 b . m . (w to re k )  
o  godz . 18-ej w  lo k a lu  p żzy  u l. H o ie j  41 
o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  Z a rz ą d u  p rz y  w sp ó ł 
u d z ia le  re fe re n tó w  i d e le g a tó w  u c ae ln ia - 
ny cb .

O becność  b e zw z g lę d n ie  k on ieczna .

Otwarcie kursu
Alkohologii

Staraniem  Tow. „Trzeźwość" odby­
ło się w Państwowej Szkole Higieny 
otw arcie kursu aktobotogii pt- „Al­
koholizm i jego zwalczanie". Na otwar 
cie kursu  przybył m inister Sprawie­
dliwości tow. H enryk Świątkowski, któ 
ry w wykładzie inauguracyjnym  stwier 
toil, że szczególną trwogę wzbudza 
wielkie rozpowszechnienie alkoholi­
zmu w śród młodzieży ł  dzieci. Żadne 
ustawy jednak nie wpłyną na  zm niej­
szenie alkoholizm u, dopóki społeczeń­
stwo mię zrozum ie samo, że alkoholizm 
należy zwalczać.

Należy pamiętać-licho oie śpi
i Stoł. Rada Narodowa ostrzega

Od dłuższego już czasu Stołecz­
na Rada Narodowa w trosce o
największe wartości kulturalne na­
rodu polskiego, znajdujące się w 
Zachęcić Sztuk Pięknych w War- 
szawie — sta ra  się o zlikwidowa­
nie zbiorników z benzyną oraz ga­
raży samochodowych, wybudowa­
nych w bezpośrednim zetknięciu z 
Zachętą.

10 bm. specjalna delegacja St. 
R. N. zwiedziła na miejscu Zachę­
tę, gdzie czynne są obecnie praco­
wnie architektury, m alarstw a, 
rzeźb i konserwacyjna.

Czekolada na kartki dziecinne
Mąka na karty I-ej kat.

Od. dn . 16 do  36 bm . w y d aw an e
będą w sklepach rozdzielczych na­
stępujące artykuły:

Biełidło i proszek do prania za 
marzec na kup. Nr. 21 kart kat. I 
po 0,25 kg. bielidła lub 0,25 kg. 
proszku do prania.

Cena bielidła zł. 5 za 1 kg. Ce­
na proszku do prania zł. 14 za 1 kg.

Mąka pszenna 8 0  proc. za kwie­
cień na kup. N r. 34, 35, 36 i 37 
k a rt kwietniowych w ilości: dla 
kat. I-ej — 2 kg., dla kat. H-eJ — 
1,5 kg,, dla kat. Ill-ej —• 1 kg.,

dla kat. I-R — 1 kg. łącznie na
wszystkie kupony,

Cena zł. 1,35 za 1 kg.
Poza tym  w tym samym okresie 

wydawane będą za m arzec na kup. 
Nr. 4 k a rt „D‘‘ wszystkich grup 
wyroby czekoladowe UNRRA za 
m iast cukierków po 0,3 kg. w ce­
nie zł. 250 za 1 kg.

Do wyznaczonych cen artykułów 
doliczone będą koszty transportu z

(
magazynów „Społem" do sklepów 
rozdzielczych.

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcja W odociągów i K analizacji m. *t. W arszawy ogłasza przetarg 

nieograniczony na wykonanie nowych i rem ontow ych robót: a) m arm uro­
wych i lastrykowych, b) z miejscowej glazury i te rrako ty  oraz robót tyn ­
karskich  w gmachu Dyrekcji W odoc. i Kanał, p rzy  ol. Starynkiewicza 5. 
Inform acje i m ateriały przetargow e otrzym ać można w Murze Dyrekcji w 
W arszawie przy ul. Starynkiew icza Nr. 5. Dział Z aopa tryw ana  — I p iętro  
pokój Nr. 29 w godz. od 9 do  12. Oferty należy składać w tymże pokoju do 
godz. 10-ej dnia 24 kwietnia 1947 r. Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia 

_ . ,  . 5531o godz. __________

W pracowni m alarstw a znajduje 
się obecnie około 30 obrazów nie­
ocenionej wartości, m. in. 4 obra­
zy M atejki — Grunwald, Batory 
pod Pskowem, Unia Lubelska i 
Rejtan. W dziale inwentaryzacji 
zabytków znajduje się ok. 80.000 
fotografii, odtwarzających zabytki 
z całego k ra ju  (oraz Ziem Zachod­
nich), które wskutek wojny uległy 
zniszczeniu. Bogata jest pracownia 
graficzna. Pracownia rzeźbiarska 
posiada szereg dzieł sztuki, wyma­
gających konserwacji. Są tu  rzeź­
by uratowane w Warszawie, w k ra  
ju  i rewindykowane z Niemiec.

Wielkie wartości kulturalne, na­
gromadzane w Zachęcie, są wła­
snością całego narodu polskiego, 
dlatego też Stołeczna Rada Naro­
dowa jest zdania, iż należy w jak 
najszybszym czasie usunąć zbior­
niki z benzyną i zlikwidować g ara­
że, sąsiadujące bezpośrednio z Za­
chętą Sztuk Pięknych, a ściślej, u- 
mieszczone w zabudowaniach Za­
chęty.

Od siebie dodajemy, że są to fa­
kty,- które stwierdzono już dość 
dawno. Od tego jednak czasu do 
dziś dnia łatwopalne m ateriały na­
dal tkwią w bezpośredniej bliskości 
cennych zbiorów sztuki. Sądzimy, 
że to, czego dom agają się słusznie 
przedstawiciele St. R. N., będzie 
natychm iast spełnione. W tej spra­
wie nie może być targów  i  upo­
rów, k tóre  w yglądają doprawdy 
niepoważnie.

Szybkie otw arcie Zoo uchwaliła Sto­
łeczna Rada Narodowa dość dawno 
ho., na posiedzeniu I I  lipea 1946 r. 
Głównym i  słusznym argum entem  by 
te: należy młodzieży szkolnej ułatwić 
pobieranie nauki t  zakresu zoologii. 
Młodzież w tej dziedzinie m a wiele 
trudności wobec braku jeszcze od po 
wiedndcb podręczników. Chcemy unik 
nąć takiego kom prom itującego np. zja 
wiska, by uczeń szkoły powszechnej, 
ujrzawszy w ogrodzie w Łazienkach 
wiewiórkę, pytał się rodziców: „A oo 
to za zwierzątko?..."

Można się w tym miejscu oczywiści* 
u ś m ie c h n ą ć ,  ale, czy aby na pewno?...

Dlatego w te j dziedzinie trzeba szyb 
ko radzić, zwłaszcza jeśli to  m ożna 
zrobić bardzo etosunikowo niewielkim 
kosztem, a  jedynie wysiłkiem ludzi 
dobrej woli i  łudzi, doceniających 
czym będzi* otwarcie Zoo dla W ar­
szawy. e

WSZYSTKO NA DOBREJ DRODZE
W idoczni* jednak znaleźli się tacy. 

Sygnalizujemy: na  konieczne inw esty­
cje odbudowy terenów  Zoo (głównie 
zmontowanie ogrodzenia) — kredyt 
został nareszcie przyznany.

Przyznał go Zarząd Miejski, ze 
swych szczupłych zasobów. Znalazło 
się przecież te parę miliomów złotych, 
sprawa bowiem dopraw dy w arta jest 
zachodu.

Roboty rozpoczynają się lada dzień. 
Ukończone będą w okresie lata. Na 
t-szego września r. b., w pierwszym 
dniu miesiąca Odbudowy W arszawy, 
nastąpi inauguracja stołecznego Zoo.

A CO ZE ZWIERZĘTAMI?
Oczywiście -— spraw a jest zasadni­

cza- Gdzie są zwierzęta? Okazuj* się 
jednak, że właśnie to  już od daw na 
nie nastręcza żadnych kłopotów.

Oddajemy tu  gło* dyr. J. Żabińskie 
mu, kierownikowi Zoo warszawskiego 
przed w ojną i  niestrudzonem u orędow 
nikowi te j spraw y obecni*.

Na zjeździ* dyrektorów  Zoo — 
inform uje dyr. J. Żabiński — który 
odbył się 23 w rześnia 1946 r. spotka­
łem nie tylko wielu znajom ych, ale 
wielu przyjaciół naszego kraju. W ie­
dzieli oczywiście dokładnie jakie klę­
ski dotknęły W arszawę i ofiarow ali ze 
swych ogrodów (Zurich, Bazy lea, P a ­
ryż, Antwerpia, Rotterdam, Amster­
dam i Kopenhaga) szereg cennych 
zwierząt, jako dar dla Zoo warszaw­
skiego.

— Bytem skrępowany, bo nie mo 
głem tego cennego daru  odebrać. Nie 
byłoby gdzie zw ierząt umieścić. Dziś 
siprawa posunęła się tak  daleko, ż* w 
leci* tego roku rozpoczniemy zwierza 
ki sprowadzać do naszego ogrodu.

BĘDZIE CO OGLĄDAĆ!
— Jakie to  „dziwa" przybędą?
— Jak  na początek wcale interesu 

jące — ciągnie iw* ciekawe inform a­
cjo dyr. Żabiński. Przybędzie więc pa­
rą lwów, hiena, niedźwiedzia, kilka 
małp, antylopy (gnu, ntlgau. Indyj­
skie) , afrykańskie bydło waioussi 
(kształt norm alnej krowy, rogi jednak 
długości ok. 2 m etrów  i przy nasadzie 
grubości słupa telegraficznego). Szereg 
zw ierząt futerkow ych: szopy, ostreno 
sy (rodzaj małego niedźwiadka), da 
lej — niedźwiedzie mataj&kie, bizony, 
lamy, tapir, wielbłądy ł żebry. Z p ta ­
ków: strusie australijskie i am erykań­
skie nandu i pewna ilość papug.

— Mam również szereg zwierząt ®- 
ferowanych w kraju. Tak, o zw,er*o- 
stan się nie obawiam Chodzi o to, a- 
by starczyło gotówki na koszt kuni«cz 
nych robót przy odbudowie urządzeń 
terenu ogrodu, klóry dziś obejm uj* 
obszar 40 ha.

— Muszę stwierdzić, lź na ogół do­
znaję życzliwego poparcia — kończy 
dyr. Żabiński — ostatnio w Zarządzi* 
Miejskim i Dzielnicowej Rady Naro­
dowej Praga — północ Liczę, i* prt.y 
takiej pomocy o lw orz jn ij Zoo I wrze­
śnia r. b. A doprawdy — bętoi* co

| oglądać! (s-ki)

Opieka lekarska
d  a  w szysłk  ch

p acownków mie skich
Komisja Adm. .  Praw na Stoi. Rady 

Narodowej, na posiedzeniu w «lmu 10 
b. m. przyznała w u ja tk u n  pracowni* 
kom miejskim prawo do puui-cy le­
karskiej na wypadek choroby tub 
macierzyństwa.

Dotychczas praw0 to przysługi**!* 
tylko tym pracownikom Zarządu 
Miejskiego którzy byli zatrudniani 
dłużej niż rok.

Z zabezpieczenia tego nje koriytAa- 
ją  jednak pracownicy posiadający 
jeszcze mne źródła dochodu i mający 
z te g o  tytułu zapewnioną porno*.

Zmiana obowiązujących dotąd prz* 
pisów został* przeprowadzona w wy 
niku interwencji M.n. Pracy i  U j » e t l  
Społecznej. (Ra)

Ogłoszenie o przetargu
P a ń s tw o w a  C e n t r a la  H a n d lo w a  w  W a r s z a w ie ,  u l .  P iu s a  X I N r . 6 6  o g ła ­

sza przetarg nieograniczony na w ykonanie robót rem ontowo - budow lanych 
w O s ie d lu - S w id e r ,  gm. F a le n i c a ,  ul. Z ie ln a  N r .  5.

Bliższa inform acje otrzym ać m ożna w PCH, Dział Inw estycyjno - Bu­
dowlany, ul. P iusa XI Nr. 66, pokój Nr. 17, gdzie również można otrzym ać
podkładki ofertowe.

Oferty w podwójnych, zalakow anych kopertach, bez znaku firm y z na­
pisem- Oferta na roboty remontowo -, budowlane w budynku mieszkalnym 
w  O s ie d lu - S w id e r ,  u l .  Z ie ln a  N r . 6 “  n a l e ż y  składać do dn ia  25 kwietnia 1947 
roku do godz. 12-ej w pokoju Nr. 17, ni. Piusa XI 66 (Dział Inwest.-Budo- 
w la n y ) ,  o której t o  godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć: '
, )  p o k w i to w a n ie  k a s y  D y r e k c j i  PCH n* wpłacone w adium przetargowe 

w w ysokości 1 proc. od sum y ofertow ej do  każdej oferty osobno, 
wzgl. dowód zwolnienia od obow iązku złożeni* w adium , 

b) odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do wykonywani*
robót.   ,  ,

Dyrekcja Państwowej Centrali Handlowej *«*Łrzega aołd* prawo dowoi- 
nego w yboru oferenta bez względu na sumę przetargu, oraz praw o uznania, 
że przetarg nie dał wyniku, jak  również praw o um niejszeni* łnfo zwiększenia
ilości w ykonania robót. ________ ______

Jakie zaopatrzenie 
otrzymują włókniarze

W N r 96 „Robotnika" * dnia 9 
bm. w zmiance o aprowizacji kart­
kowej zakradła się omyłka.

Pracownikom przemysłu włókien­
niczego przysługuje mianowicie 
k a r ta  aprowizacyjna kat. I  bez do­
datku „C" dla ciężko pracujących, 
przysługującego np. hutnikom. Na 
te j podstawie otrzym ują oni mie­
sięcznie: 8,5 kg. chleba, 2 kg. m ą k i. 
pszennej 2 kg. kaszy, 1 kg. **■"”- L 
czu, 2 kg. mięsa, 0,5 eukru itp.

(TEATRY)
T E A T K  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
w to r e k :  g o to .  18.00 „ P e n e lo p a ” .
ś r o d a : godz  18.00 „ O re s te ja " .
C zw a rta k : g. 18.00 ..S zk o ła  obm ow y” .
P ią te k :  godz. 18.00 „ O re s te ja ” .
S o b o ta : godz. 14.00 (p rz e d s t. szk o ln e )

. L i l ia  W e n e d a ” . godz. 18.00 . .P e n e lo p a ” .
N ie d z ie la : godz. 14.30 „ S z k o ła  obm o­

w y ” , godz. 18.00 „ O re s te ja ” .
T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI tfu  M arsza ł­

k o w s k a ) :  godz. 18.00 „ D w a  te a t r y ” .
T E A T R  MUZYCZNY tV P tu l. K ró le w ­

s k a  13): godz . 18 — ..ń o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a d a g a sk a ru ” . W  n ie d z ie le  1 Ś w ię ta  — 
p o p o łu d n ió w k a  o  godz. 14.30.

T E A T K  MALY iM arsza lK ow eka  81). 
godz. 18.00 „ P o  co  d a le k o  szu k a ć ”  a  L i ­
d ią  W y so c k ą  i Z. S aw anem .

T E A T R  PO W SZ EC H N Y  (Z am o jsk ieg o  
20 ): o  godz. 18.00 „ P rz y ja c ie l  p rz y jd z ie  
w iecz o rem ".

T E A T R  M. O. „ S T U D IO ”  (K a ro w a  31) 
godz. 18 '„ M ia s to  w d o lin ie ” .

T E A T R  „JA S K Ó Ł K A ”  .M arsza łk o w sk a  
69) godz. 15 — „D ziec i p a n a  m a js t r a "  
(b a jk a ) ,  godz. 18.00 (c o d z ien n ie) „ P o ­
w ro ty ”  — M orozow icz-S zczepkow skie j.

„ T E A T K  D r iE C I  W A RSZA W Y ”  (S tu d io  
K a ro w a  31 ): godz. 12.30 (w  d n t pow -

S T A L E  SPRZYJA SZCZESCIE 
NASZYM GRACZOM

znów padło u nas w 3 dniu ciągnienia 4 klasy 49 loterii 

100.600 *1 ^  

H E L E N A  W O L A N S K A
M arszałkow ska 121 PKO 1-1044

HIEUBZtDOlA TABELA KYSEAHTCil
3 -c i  d z i e ń  c i ą g n i e n i a  IV ej  K*a*y * 9  Loterii

P R A S K I T E A T R  R E W II (Z y g m u n tó w  
s k a  8 ) :  „ R e w ia  „ W ią z a n k a  w io sen n a ”  
P o c z ą te k  godz . 17, 19.

W O L S K I T E A T R  R E W II (W o lsk a  8)
w y s ta w ia  co dzienn ie  w eso łą  re w ie  „ P rz y . | 
sm ak i św ią te c z n e ” . P o c z ą te k  godz. 17-Łs; 
1 19-ta.

KHS3
(Z ło ta  n r  5 ): 

P o cs . seansów

OtŁOSZERIA DRGBNE

Przetarg nieograniczony
Ube*pl«o»*li»« Społeczna w W arszawie ogłasza przetarg m*ograiM<*o«y 

na dostawę m ateriałów  piśmiennych.
Oferty należy składać w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Ofer­

ta na  m ateriały piśm ienne" w W ydziale Gospodarczym przy ul. Solec 93 do
dnia 21 kwietnia 1947 r„ goto. 10-ta.

W ykazy m ateriałów  piśm iennych otrzym ać można w godzinach uraędo-
wych w W ydziale Gospodarczym pokój 23.

U bezpieczania Społeczna zastrzega sobie praw o wyboru dowolnego ofe­
renta, oraz urtieważnieMs przdtargu, bez podania przyczyn.

W y d z ia ł I  c y w iln y  S ą d u  O kręgow ego  
w  W arsz a w ie  o g łasza , że w p ły n ą ł d o  te -  
«o* S ą d u  pozew  M arii K a.iak  p rzec iw k o  
J a n o w i K a ja k o w i o  ro aw ó d  o ra z  że d la  
n ie z n an e g o  z m ie js ca  p o b y tu  J a n a  K a ja ­
k a  z o sta ł w y zn aczo n y  k u r a to r  w  osob ie  
a d w o k a ta  J u l iu s z a  R y te n ia  zam . w  W a r­
szaw ie  p rz y  ul. K o sz y k o w e j 59 m . 19.5u8B

, K IN O  „P A L L A D IU M ’
1 k g . th lS Z -a . ,© ^  n le to M zm io n *  •

S°KlŃn ’„POLONIA" (Manuatkowake S«>
„ K o b ie ta  s a m a ” . P o cs . sea n só w  g o a s . 14.

ł6 fiIN O  „S T Y L O W Y ” (M arsza łk o w sk a  
„ S y n o w ie ” . P o c z ą tek  sea n só w  go d z . 14,

^ K I N O 30'.,A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  S3):
„ R y w a l J e g o  K ró le w sk ie j M ości . Pocz.

lU N O  !,SY K EN A ,,2° (P rę g a . In ż y n ie rsk a  
4 ) :  „ S y n  p u łk u ”

K IN O  „T Ę C Z A ” 
i M a n ek in y ” .

U N IE W A Ż N IA M  z ag u b io n ą  le g ity m a c ję  
P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja lis ty cz n e j N r. 50303, 
w y s ta w io n ą  n a  n a zw isk o  św ieck ieg o  K a­
z im ie rza ._____________________  AS67

(S u z in a  4)

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n ą  k a r t*  r e je s t r a ­
c ji  W ło c h y  B ie n iek  C zesław . K7S

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n e  d o k m n e n ty : 
k a r t a  rozpoznaw cza  C h o tk o w sk i Jó ee f.

oo74

U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io n e  d o k u m e n ty :
k a r ta  rozpoznaw cza, d ow ód  ko le jow y , 
p rz e p u s tk a ,  k a r tk i  Żyw nościow e, le g i ty ­
m a c ja  Zw . Z aw odow ego , o d c in k i m e ld u n ­
kow e C y w iń sk i A le k san d e r. 5583

U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a c ję  ty m cz aso w ą
PPS nr 7198, Kędzior Janina. 8405

P R Z E D S T A W IC IE L I d o  s p rz e d a ż y  k ra .  
w a tó w , k oszu l, sza li p o szu k u jem y . D o­
c h o d y  In tr a tn e .  O fe r ty :  „V ąo ”  K atow ice , 
s k rz y n k a  p o cz to w a  376.

„ L u d z ie

G
*.00

•B O D A , 1 * .4 .« .
W a r s z a w a . L

e s a s u ; 6,06 D sie r .n ik  p o rs n -  
  -  K o n c e r tV I?  G im n a s ty k a 'p o r . ;  6.80 K o n c e r t:  

o r k .  D ę te j ;  7,02 M u zy k a ; 7 4 5  W ia d . por.
7 40 M u zy k a ; 8.40 Sk ra . P C K ; 15,15 I& n c- - iinft rt*iannłr nopOls*

17.10
m m . k la s y c z n e j ; 16,00 D z ien n ik  p o p o ł.; 
16.12 K onc . M ałe j O rk ie s try  r . R ;  17.10 
„ p r z y  g ło ś n ik u ”  ; 17,15 S k ra . T echn , w  
o p rać . ' ~  ” ”  * ' ^iu i .  C z K lim c zew sk ieg o ; 17.30 Muz. 
syrrrf 18 00 „ M o za ik a  w io s e n n a " :  18.-30
N a u k a  p rz y  g ło ś n ik u ; 19,15 K o n cert, po - 
p u l • 20 02 D z ien n ik  w ie c z .; 20,30 A ud. 
C h o p in o w sk a ; 21,45 R ad io w y  U n iw . L ud . 
22 00 „ P o p io ły ”  S t. Ż e ro m sk ie g o ; 22J5  
K onc . 0 ,rk . T a n . P . f t . ; 23,00 O st w ta d . ; 
23,25 M uz p o w ażn a ;

W a rsz a w a  I I .  , _
1 3 .0 3  K onc . m aź . ó b ta d . ; 18.30 K o n c ..  

* życzeń; 19,10 M uz p o w ażn a  z p ły t ;  20,304 
5653 M uz. ta n e c z n a ; 21,00 K onc . S ym f.

W ygrane po 160.000 sl NrNr 8585 
14367 20457 21330 36261 39534 40059
57555

W ygrane p o  20.000 z ł  NrNr 109 
7355 7901 8455 10577 11118 15238
15289 19725 20324 22306 23341 24194
30809 36414 37449 39692 39987 46219
48209 52360 53124 54982 56029 57766
62661 62748 67216

W ygrane po 10.000 zl NrNr 364 
1279 1571 1870 3038 3339 3969 4232 
4342 4557 8271 9363 10017 10073 10322 
12117 12403 12502 12999 13179 13181
13192 13204 13303 13543 14091 1414S
14531 15165 15646 16176 17527 18081
18753 18818 19109 20847 21192 21318
21623 22788 23630 24575 25894 26159
26750 27103 27503 27510 28459 28981
29308 29849 30066 30116 31221 31413
33657 35404 35746 35892 37481 37507
37586 38165 38237 38320 38553 39889
39919 40370 40535 41904 43418 43712
44348 45116 45372 46118 48197 48280
51134 51834 51851 52234 52892 53270
53530 53853 53871 54336 55502 55997
56757 58478 58652 58903 58909 59001
59144 61941 62041 63148 63519 64799
64934 65142 65382 66079 66088 66133
66155 66653 67264 67473 67921 68405
68646 68898 

W ygrane po 5.000 zł NrNr 465 817 
961 1793 1942 2098 3030 3595 3918 
5454 5677 5766 5776 5808 6031 6457 
6748 7569 7836 8135 3263 8884 8916 
9234 9538 10096 10131 11047 11069
11207 11373 12178 12697 13295 14271 
14360 14669 14942 19481 21742 22967 
23046 23060 23249 24197-25271 26079 
26094 26406 26568 27261 27326 27801 
29198 29744 30951 31373 31761 33434 
34814 35949 36190 36381 36983 37401 
38810 38866 39430 39164 40138 41353 
41453 42009 42339 42501 42885 43434 
43482 43630 45414 45533 45783 47495 
49031 49306 50200 51898 53232 53539 
54886 57687 58818 59302 59993 60058 
60301 60683 60889 62741 63249 63326 
63391 64117 65344 65427 66431 66750 
67013 67393 69532

W ygrane po 3.060 cl NrNr 299 513 
877 896 1321 1343 1436 1664 1738 1786
1823 2466 3164 3296 3333 4626 4657
4920 4923 5021 5250 5272 5328 5690
3729 5827 5995 7070 7696 7913 843!
9299 9681 10347 10589 10792 11221
11555 11906 11996 12015 12112 12141
12868 14540 14823 15268 15563 16167
17520 17565 17878 18069 18214 18235
19255 19411 20409 20739 21578 21776
21843 22250 22804 22878 23066 23217
23350 23774 24340 24480 25762 26235
27139 27390 28432 28843 28735 29260
29331 31685 33160 33303 33468 34828
34663 34901 35192 35358 35982 36533

37220
38913
41155
43271
45397
48509
51315
53261
56198
58251
61751
65070
67398

374S5
39155
41186
43690
4553!
49181
51604
54435
56363
■58300
62194
66079
68094

37525
39847
41232
439S6
45929
49583
51746
55036
56370
58729
62503
66285
68161

37707
40186
41352
44162
46068
49925
52315
55423
57436
59617
63154
66305
6*35?

33421
40636
42065
45064
46732
50686
52572
55687
57586
60262
63733
66709
68973

35590
41047
43022
45103
47093
51095
53139
5618!
5775?
60340
64500
66889
69048

Dalszy ciąg wygranych
po 2.000 zł z  I-go dnia c ttgniea-e
50025 60 63 84 96 107 36 51 70 79

293 99 339 412 21 35 520 83 99 627 84 
702 55 76 802 33 69 924 25 29 34 55 64 
66 84 98 51003 80 150 225 83 408 64 
517 45 54 738 79 805 25 53 91 947 68 
52056 61 122 76 251 72 321 66 92 554 
730 63 846 951 95 93 53131 52 53 84 
260 62 97 317 401 507 65 653 719 57 
809 94 96 927 57 6? 79 54029 52 £7 217 
34 301 11 19 442 95 517 23 37 51 617 
48 666 84 710 13 72 8 '0  920 55012 14 
56 115 26 43 211 35 53 305 53 62 415 
98 581 664 731 807 913 87 55030 53 74 
93 118 19 21 42 71 93 97 295 334 3? 
85 441 67 97 519 84 605 52 816 66 94 
978 57084 123 36 58 236 76 333 83 619 
21 735 55 9-17 58010 42i 55 430 37 75 
88 94 202 316 18 433 530 97 98 673 756 
806 73 948 60 59038 79 107 17 227 323 
46 556 65 94 634 752 58 69 871 966

60066 122 44 53 62 271 304 05 326 
448 69 83 556 631 756 8S8 933 45 6107* 
88 97 121 23 32 64 70 87 230 410 32 35 
43 528 69 656 77 867 923 62229 32 M
376 89 401 517 79 99 703 812 40 931 93
63005 U  54 99 107 251 373 25 29
75 82 574 611 42 65 722 33 74 80 82 92
905 64009 147 95 222 43 450 65 535 37 
63 96 620 46 73 702 34 43 800 33 53
906 53 65042 48 53 60 67 2°6 “3 ?>5 99 
495 599 620 31 35 49 57 77 701 02 47 
805 48 35 902 66026 23 92 1C7 185 218 
306 80 442 44 90 531 92 612 »  25 62
734 67 97 826 71 94 956 91 6703S 93
154 58 204 09 20 35 379 *3 441 554 600 
06 39 65 785 92 842 72 68012,14 67 70
71 80 88 118 47 204 314 454 fe  531 33
608 24 51 56 73 761 73 MO 59 74 69041 
63 109 248 331 89 751 69806

Wygrana po 2.060 z?
8 2-go dnia ciągnień'*

37 51 69 265 67 68 355 431 75 52* 
909 1079 257 78 374 401 17 47 615 3} 
38 704 37 41 74 814 18 56 74 75 91 936 
92 2130 74 203 305 51 406 47 518 621 
91 775 80 884 974 98 3011 79 138 269 
347 443 52 512 15 17 69 71 89 608 18 
41 712 90 867 946 4064 115 2d 40 48 
53 233 317 46 52 58 99 441 3CJ 16 13

 ̂ Dalszy d ą s  wygranych po 2000 2l podany bidzie jutro

C E t* ł  O G Ł O S Z Ę ! * :  PRENUMERATA MIESIĘCZNA M  ZL.
z e n u  d r o tó »  h a n d lo w e  po  I*  r t ,  M  w y raz . P o sz u k iw an i*  ro d z in , p rac y  i z g u b y  po 6 zł. 

^ T ^ t r L  R ek lam o w a  1 m m  sze ro k o śc i 1 s a p U ta  40 s l  W te k śc ie  re d a k c y jn y m  60 zł. 
T h z rty m  d ru k ie m  UW p ro c . d ro ś e j .  Za te rm in o w y  d ru k  o g ioazeń  A d m in is tra c je  ci* odpowie.

a s ® f i  b i j  a  B « a i T R t

BftlłhftM  M ick iew icza  41 — K iięg . „HWIąl(JWIU . HDIO Ul. u u u iu w a  hi — „ w - - -------  . - ------
««bł* i oorc G rochow ska 218 — M Fi jołe&, aklffp z d a t .  piśm ., Polska Agencja P rasow a — Biuro Ogłoszefi I K ek lac

łe*? 11 Placówka C t t  tetiHkft*' w Warszawie: Wiejska 14 G r o d k o w a  1. Marszałkowska 62, Nowy dwlat r i  Puław, 
ska 49. Rozdzielnie gazet: Pi. inwalidów (aoliborz). Zygmuntowaka tf I Pozna ós ka n J ji^ P ^ o w ei1 '
£ 3  Praga ul Targowa 70. „Wolność'*, Warszawa, ul. Marszałkowske 96. 8pójda. Agencji Prasowej „ULOB — DziaJ Rekiafn*
ul’ a c t s  ’ 4 Dział Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „Wydawnictwo Ludów* — W srszswa. ul. B sg a te ls lO  m. 88. t«l. ur jm«.!Ł 
Biuro O głoszeń  — Teofil Pietraszak. Warszawa, W spólna 50, tel. 855.2S. — F-ma kolporterzka „GONIEC . Marszałkowa** W 
Spółdzielnia Pracy Rolpartcrćw „ fa ju s s e ” Raazyftska 8.Ą. Targowa 89. —

* tfefeta&M* Spćd&iktal WpAewakMj „WIEDZA", Drak. SpóMaletsri WyfiacrastesaJ „WIEDZA" -  Jtebctutt- *r fc
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Dar saperów dla stolicy

i *  ;
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Wspomnienie z roku 1905

Niedoszły zamach na gubernatora Czertkowa
Bohaterstwo bez pozy i blagi

Nowy most pontonowy w Warszawie.
(Foto SAP)

Spędziłem dwa dni z naszym sta­
rym druhem tow. Kazimierzem Do­
browolskim. Dobrowolski to gawę­
dziarz i narrator, jakich już bardzo 
mało się spotyka u nas w tych 
zmotoryzowanych czasach. Opowia­
da o wszystkim i o wszystkich z 
długiego już okresu żywota poli­
tycznego, trwającego przeszło lat 
czterdzieści. O smutnym proleta­
riackim okresie swej młodości, o 
wstąpieniu do Partii w r. 1903, o 
Organizacji Bojowej, w  której był 
dziesiętnikiem, o wygnańczym ty  
cłu w Stanach Zjednoczonych, o Le 
glonach, o działalności parlamen­
tarnej we wszystkich sejmach, (po­
słował bez przerwy w latach 1919 
— 1935), o posłach, o panach i 
chłopach, o Żydach.

Siedzimy wieczorem przy małej

40 lat pracy artystycznej

Jubileusz Ignacego Dygasa
_ .  . • <1 , ____i ^  „ m c ł o s i r i n n p  n n  S PPT1

Z nakom ity  śpiew ak polski, Ignacy 
D ygas, obchodzi dn ia  15 b. m. 40-ler 
cie sw ej p racy  a rtystycznej ^  peda­
gogicznej.

J e s t rzeczą ciekaw ą, że Dygas, te ­
n o r b o h a te rsk i o św iatow ej sław ie, 
w y stąp ił w  W arszaw ie po raz  p ierw  
gzy, jako... bary ton , przy czym w y­
stęp  ten  w ypad ł nieszczególnie. N a 
szczęście, usłyszał w tedy  D ygasa je ­
den  z n a jśw ie tn ie jszych  ów czesnych 
pedagogów  prof. A leksandrdw icz, 
k tó ry  zo rien tow ał się, że m łody śpie­
w ak  poszedł w  nieodpow iednim  k ie ­
ru n k u , ale że jak o  ten o r m a „złoto 
w  g ard le11.

D ygas rozpoczął stud ia  na  now o i 
w  ro k u  1905 zadeb iu tow ał n a  scenie 
O pery  W arszaw skiej w  ro li Jo n tk a  
w  „H alce" M oniuszki. T ym  razem  
występ m łodego śp iew aka zam ienił 
się w  triu m f. D ygas s ta ł się od razu  
n a jpopu larn ie jszym  śpiew akiem  sto ­
licy i w  ciągu kró tk iego  czasu da ł się 
poznać, jako n iezrów nany  od tw órca 
R adam esa  w  „Aidzie". R au la  w  „H u- 
gonotach", H offm ana w  „O pow ieś­
ciach H offm ana", S iegm unda w  „W al- 
k irii" , C ania w  „P ajacach" i innych. 
S ilny, m etaliczny  głos. eksp resja  w y­
konania i n ieskazite lna  dykc ja  z jed ­
n a ły  śpiew akow i tłum , w ielbicieli.

Je s ien ią  1907 roku  D ygas w yjeżdża 
ca granicę, do A m eryki Pldn. i 
W łoch, gdzie n a  najw iększych  sce­

nach  św ięci tr iu m fy  w  „L ohengrinie". 
„T annhftuserze", „Tosce" i innych .: 
W r. 1914 zostaje  zaangażow any do 
M oskwy. W „Żydówce", „B alu m a- j 
skow ym ", „Eugeniuszu O nieginie", i  

„D am ie p ikow ej", w reszcie w  „ S a m -! 
sonie i D alili" budzi tak i en tuzjazm , 
jak i by ł dotychczas udziałem  ty lko  
najw iększych  śpiew aków  rosyjskich , 
Szalap ina  czy Sm irnów a.

W r. 1918 D ygas w raca  do k ra ju , 
by oddać sw ój n iepospolity  ta le n t 
O perze W arszaw skiej. Jeszcze w  X- 
1924 ud a je  się na  to u rn śe  arty sty cz­
ne do S tanów  Z jednoczonych, gdzie 
odnosi szereg w spaniałych  sukcesów, 
a le  już od tąd  po dziś dzień  zw iązany 
je s t na  s ta łe  z W arszaw ą.

Im ponujący  re p e r tu a r  Ignacego 
D ygasa obe jm u je  w szystk ie  n iem al

polskie opery , w ystaw iane  na  scenie 
w arszaw sk ie j w la tach  1905— 1935, 
całego W agnera o raz  dzieła Verdiego, 
Pucciniego, L eoncavalla , C zajkow ­
skiego, M usorgskiego i innych.

Ignacy D ygas by ł w szędzie — w  
k ra ju  i poza k ra jem  — płom iennym  
propaga to rem  polsk iej m uzyki, a  w  
szczególności po lsk iej pieśni. Z asługi 
jego n a  tym  polu  są  duże i u k azu ją  
nam  D ygasa nie ty lko  jako  w ielkiego 
a rty stę , a le  też  jako  św iadom ego 
sw ych obow iązków  obyw ate la  -  p a ­
trio tę . ,

Szczytow ym  punk tem  uroczystości 
jub ileuszow ych je s t w ie lk i festiw al, 
k tó ry  odbędzie się dn ia  15 kw ietn ia  
b. r. w  „Rom ie" z udziałem  n a jw y ­
b itn ie jszych  a rty stó w  scen polskich.

i l iw i f o i i i o ś c l  sp o W o w /e

Biegi n a  przełaj
w Krakowie i Katowicach

lampce karbidowej. Na elektryfi­
kację nie stać tego sledmlomorgo- 
wego gospodarza. W pokoju panuje 
półmrok, za oknami huczy wiatr. 
Panuje cisza wczesnego wieczoru 
wiejskiego. „Tubry" (pseudonim 
Dobrowolskiego z r. 1905) opowia­
da. Mówi głosem spokojnym i rów­
nym. Jest to czasem bystra uwa­
ga, czasem złośliwość wobec bli­
źnich. Uśmiech 1 powaga zmieniają 
się bezustannie. Wszystko to opo­
wiada spokojnie, bez samochwal­
stwa, bez pozy i blagi. Dobrowol­
ski, jako czynnik przewodzący lub 
współdziałający, znika zupełnie, u- 
sunięty na bardzo daleki plan.

„Tubry" zaciągnął się papiero­
sem, popatrzał gdzieś daleko, skur 
czyi się, ręce mocniej przywarły do 
stołu i opowiada.

„N ie p a m ię ta m , bym się kiedy­
k o lw iek  b a rd z ie j n a ja d ł s tra c h u , 
n iż  w  czasie  n ieu d an e g o  zam ach u  
n a  g e n e ra ł - g u b e rn a to ra  C zertko ­
w a. O trzy m aliśm y  tj. m o ja  d z ies ią ­
tk a , po lecen ie  od W ydziału  spisko  
w o - bo jow ego  p rzy g o to w an ia  za  
m ach u  n a  C zertkow a. R zecz b y ła  
b a rd zo  tru d n a , gdyż schow ał się w  
B elw ederze, n ie  opuszcza jąc  n igdy  
p a łacu . O trz y m a liśm y  przez P ry s to  
r a  w iadom ość, iż  C zertkow  będzie 
n a  dw orcu  p e te rsb u rsk im  (w ileń ­
sk im ), gdzie m ia ła  p rzy jech ać  je ­
go żona z P e te rsb u rg a .

R ozstaw iłem  m o ją  d z ie s ią tk ę  n a  
schodach  p row adzących  n a  dw o­
rzec  (zbu rzony  w  r. 1915). K ilk a ­
n aśc ie  m in u t p rzed  p rzy jazdem  po­
c iąg u  za jeżdża  p rzed  dw orzec  po­
wóz, zap rzężo n y  w  p ięk n ą  p a rę  ry ­
saków . Z pow ozu w y s iad a  dw óch 
oficerów . S z n u ry  n a  m u n d u rach  
w sk azu ją , iż są  to  ad ju tan c i. W ie­
działem , iż oczek iw anie n a  C zert 

ikow a je s t  d a rem n e . C zertkow , je  
i żeli ju ż  m u s ia ł opuścić B elw eder, 
o tacz an y  by ł oddzia łem  C zerkie- 
sów. N a  d w o rcu  zau w aży łem  w ię ­
cej szpicli w  cyw ilu. W ysiłek  by ł 
d a rem n y , m im o  iż n a sz  w yw iad  
d z ia ła ł sp raw n ie . Po  p rzybyciu  po­
c iągu , opuściła  dw orzec e leg a n ck a  
s ta rs z a  pan i, w  to w arzy s tw ie  o- 
w ych  a d ju ta n tó w .. C ze rtk o w  n ie  
p rzy jech a ł.

Po leciłem  m ej dz iesią tce  oddan ie  
m i b ron i, ja k  to  by ło  w  zw yczaju ,

w jednej z bram naprzeciw dwor­
ca. Miałem specjalny pas parcia­
ny pod kamizelką, za którym umie 
szczałem oddaną mi broń. Moje 
dwa nagany, nabite i zabezpieczo­
ne, włożyłem do kieszeni spodni. 
Pożegnałem moich towarzyszy i 
poszedłem wolnym krokiem ul.Zy- 
gmuntowską w kierunku mostu 
Kierbedzia. Szedłem zamyślony, pa 
trząc n a  bruk, ogarnęło mnie znie­
chęcenie po nieudanej akcji. Zbli­
żam się powoli do mostu 1 widzę 
kordon żołnierzy pułku litewskie 
go n a  obu chodnikach, a na środ­
ku jezdni stoi komisarz policji 1 
rewiduje wszystkich przechodniów.

Dech mi zatkało z przerażenia, 
miałem dwanaście rewolwerów! 
Na ulicy był bardzo mały ruch, nie 
mogłem się cofnąć bez zwrócenia 
na siebie uwagi. Szedłem bardzo 
wolnym krokiem, zaledwie posuwa | 
jąc się naprzód. Nie wiem, o czym 
wówczas myślałem. Zszedłem z 
chodnika na jezdnię, doszedłem do 
komisarza policji i uchyliwszy u- 
przejmie kapelusz, zapytałem go o 

I drogę na ul. Podwale. Odkloniw-j 
| szy się, udzielił mi pan komisarz j 
bardzo uprzejmie informacji, wska 
żując ręką kierunek drogi. Ponow­
ny ukłon i podziękowanie, kilka 
kroków w kierunku mostu i zna­
lazłem się za kordonem.

W tej chwili ogarnął mnie sza­
lony strach. A jeżeli po warszaw­
skiej stronie mostu jest również re 
wizja? Nie wiem czy szedłem przez 
most długo czy krótko. Wysilałem

wzrok, czy zobaczę znowu „lltow- 
ców". Zatrzymałem się chwilę i 
widzę, że na moście po warszaw­
skiej stronie stoi jeden policjant, 
jak zwykle. Przejście przez most 
to była jedna chwila potwornego 
strachu.

Dobrowolski mówi ostatnie sło­
wa — po latach 42 — głosem ma­
towym, ciszej niż zwykle. W poko­
ju jego wiejskiego domku cisza zii 
pełna, słychać tylko szum wiatru. 
Nagle rozjaśniły mu się oczy, nft 
twarzy uśmiech. Mówi dalej.

jP o  kilku minutach byłem Już w  
moich „rodzinnych" stronach. Ho, 
ho ,ho, tam znam Jul każdy dom, 
tam mnie znają i poza tym m t*r 
łem dwa nabite „Nagany".

Skończył. Milczeliśmy. Milczał 1 
Dobrowolski. Widać było, 11 PT**“ 
żywa ponownie uczucie otrnrtiss 

| sprzed l a t  42.
P isa ł A lfr . Kr.

Wizyta w urzędzie
W urzędzie Spraw  N iepotrzebnych, 
W D epartam encie N ieróbstwa, 
złożyła, w izytę  dam a, 
k tó re j trzym a ły  się głupstw a.

P rzyniosła zapach fijo łków , 
papiery porozrzucała, 
zbudziła trzech re feren tów  
i  w  nos im  się roześmiała.

Biegali woźni, wołając:
 To skandal.! To rzecz n iezw ykła!
Pani nazw isko t  A  ona:
—  N azw isko  f  W iosna.
I  znikła.

A. TOM

Poza biegiem na przełaj w W arsza­
wie, zorganizowanym przez OMTUR— 
o którym relacjonowaliśmy już wczo­
raj — odbyły się w niedzielę biegi 
wiosenne na przełaj w Krakowie i w 
Katowicach.

W Krakowie startow ało 13 zawod­
ników. Trasa biegu wynosiła 5,5 km. 
Zwyciężył Jastrzębski z Cracovij w 
czasie 17,58 przed Urbanem i W ięc­
kiem z Wisły. W konkurencji kobie­
cej zwyciężyła Bułżanka z HKS.

W Katowicach bieg zorganizowała 
Okręgowa Komisja Związków Zawo

dowżch. Na starcie* stanęło ponad -90 
zawodników. Bieg był podzielony na 
4 kategorie dla kobiet (1000 m), dla 
juniorów  do lat 16 (1200 m), dla ju ­
niorów do lat 18 ( 2500 in) i dla se­
niorów (5000 m).

W konkurencji kobiecej zwyciężyła 
W asilewska (Zgoda Swięlochowice) 
2:56.4. w kategorii młodzieży Kiman 
(Niestowarzyszony) 3.10. w kategorii 
juniorów  Teper (Saturn Czeladź) 
11,37,8 i dla seniorów, Jurzaik (ZZK 
Bielsko) 18:51,8.

Kolejka linowa
w Karpaczu

Projektow any w swoim czasie w y­
ciąg san i owy w Karpaczu przerodzili 
się ostatn io  w realny pomysł budowy 
kolejki na szynach, podobni* Jsft te  
ma miejsce na Gubałówce w Zakopa­
nem,' czy leź na Górze Parkowej w 

j Krynicy. Obecnie opracow ywane M) 
J szczegółowe plany budowy kolejki li­

nowej w Karpaczu.

Pałac
w  W ilanowie

Dziedzic wygrał czwórmecz 
Im. św . p. Bronisława Czecha

O statnie w tym roku zawody n a r­
ciarskie o m em oriał ś. p. Bronisława 
Czecha rozegrane w Zakopanem w ra ­
mach 40 leoia SNPTT, przyniosły zwy 
cięstwo w czwórmeczu Stefanowi Dzie 
dzicowi (HKN) z notą 49,76 przed Ja­
nem Kulą (SNPTT) 98.16 Zespołowo 
pierwsze miejsce zajęta Wisła z notą 
393,92.

W konkursie skoków zwyciężył Ku­
la m ając skoki 37 i 36 m. Poza kon­
kursem Daniel Krzeptowski »koczył 
38 m.

PIŁKA NOŻNA ZA GRANICĄ 
Anglia — Szkocja 1:1 (0.1).
Praga — Paryż 6:1 (5:0).

KSIĄŻKA / /Spółdzieln ia  
W ydawnicza i i

K siążki dla d ziec i
Andersen — Baśnie, str. 148, zł. 120.

(W ybór tych baśni został dokonany bardzo szczęśliwie: bez toduwtti 
okropności, pod którego, ciężarem uginały się duszyczki dztoedąnft. 
Psychologowie oponowali przeciwko takim  bajkom , w których 
ści się zbyt wiele elementu „słirasznoścd", jolko działającego deprym u­
jąco na dzieci zbyt wrażliwe i nerwowe).

Garażyt> W. M. — Bajka o  żabce podróżniczce, str. 14, *Ł 150.
(Bajka dla m ałych daieci, nadająca się do czytania na głos. Motte 
stanowić kainwę do pogadanek przyrodniczych dl* starszych dzieci. 
Rsiążeczika la uzupełnia lukę w <Łziale dydaktyki dziecaęoe}).

Grahame K. — O czym szumią wierzby, str, 247, zł. 266. ,
(Je s t to  ży w y  i p la s ty c z n y  opia p rz y g ó d  k r e ta ,  r o p u c h y  J a z e z u rk a , 1«»
wypraw i przygód w puszczy. Gbwijami. w ydaj* »ią, te  p isarz mówć
nie o zwierzętach, ale w świetnym reportażu przedstaw ia żywych 
Iudri).

Krzemieniecka L. — O młynarzu Sylwestrze, str. 100, zł. 156.
(Śliczna, czairowna melodia w iersza Krzemienieckiej przew ija się jaw 
barw na wstęga. Opowiadanie w ierszowane — tak  trudm* i naebc*- 
pieczna form a pisarska — a k tó rą  autorka wład* ze swobodą i lek­
kością zadziwiającą. Niezawodna w efekcie, w prostych, chw ytają­
cych za serce słowach wyraża myśli ważne i pożyteczne, t ezy dzieci 
pomagania innym, opiekowania się słabszymi, um iejętności i celo­
wości koleżeńskiego współżycia, a wszystko w form ie interesujących, 
żywych opow iadań, bez nudnych i oiężko straw nych m orałów .
Barwne ilustracje Zofii Fijałkow skiej dopełniają estetycznej całości). 

Lofting H. — Podróże dr Dollitle, str. 275, zl. 250.
(Niezwykłe przygody wielkiego podróżnika i przyrodnika, doktor* 
Dollitle, który z małym i ciekawym chłopcem oraz uczoną papugą 
„Polinezją" wyruszyli w świat i przez Oceany dostali się na pływa- 

1 jącą wyspę „Pajęczych małp".
Lotting H. — Dr Dollitle i jego uwlerzęta, str. 110, *1. 120.

(„Książka ta jest dziełem wielkiego talentu i jak  to zawsze byw*. 
z takim i dziełami, trudno  jest analizować składniki, które się złożyły 
na jej niezwykłość. Jest w niej poezja, fantazja, hum or i trochę p a ­
tosu, a przede wszystkim szereg postaci, w których istnienie musi 
uwierzyć każdy od czteroletniego dziecka do dziewięćdziesięcioletniego 
starca" — mówi Hugo W alpole w przem owie do angielskiego wy­
dania) .

Markowska W , Wtlska A. — Baśnie ■ całego 4wiata, »tr. 178, *1. 200.
(„Baśnie i  Legendy" — to  zbiór bajek, podań, klechd i sag prze­
różnych ludów. Pośród liczne legendy obce wpleciono bajki Konop­
nickiej, Kraszewskiego, Glińskiego i innych polskich, autorów. 
Ilustracje Olgi Siemiaszikowej i W ładysława Daszewskiego). 5528

KSIĄŻKA
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ŁUK TRIUMFALNY
M ięśnie mu zwiotczały. Żaden z tych mężczyzn nie był Haa- 

kem . Siedział tak dłuższą chwilę. N a g le  pocziuł straszliwe wy­
czerpanie. W yczerpanie pozą oczyma. N akryło go falą. Muzyka, 
w znoszenie się i opadanie m elodii, wszystkie te stłum ione dźwięki 
ow ijały go  jakby m głą po hotelow ej ciszy i nowym  rozczarowaniu 
R oztoczył się przed nim kalejdoskop snów, jak ła g o d n a  hipnoza, 
która uspokajała komórki m ózgu, naszkicowane zaledwie do po- 
m yślenia, i udrękę jawy.

W  tej samej chw ili zobaczył Toamnę, jak krążyła w bladej 
m gle, w której poruszały się tańczące pary. jej spragniona twarz 
odrzucona była w tył, jej głow a spoczywała n ieledw ie na ramie­
niu mężczyzny, choć go nie dotykała. N ikt nie wydaje się bar­
dziej wrogi, niż osoba, którą się kiedyś kochało, pom yślał zmę­
czony. Kiedy zerwie się tajemna pępowina między wyobraźnią 
a jej przedmiotem, tuła się tam jeszcze lakieś nieśm iałe św iatło, 
jakaś fluorescencja, jak od umarłych gwiazd, ale to św iatło tez 
już jest martwe. Podnieca ono, ale nie grzeje, nie przepływa od  
ciebie do niej i z powrotem . W sparł g łow ę o poduszkę. Krótka 
poufałość ponad otchłanią. Tajemnica płci, jakkolwiek słodko  
by się to nazywało. K wiaty na bagnisku, które cię połknie, zanim
się nimi nacieszysz. .

W yprostow ał się. Trzeba wyjść, zanim zaśnie. Z aw ołał kel­
nera. —  Rachunek.

 N ic  pan nie płaci —  odpow iedział kelner.
—  Także to...
- - N i c  pan przecież nie pił.
— Ach, prawda!
Z ostaw ił napiwek i wyszedł.
_  N ic?  —  spytał M orozow  przy wyjściu.
—  N ic . . . . . • *
M orozov/ popatrzył ną n iego. —  Poddaję się —  p ow ięgzip

RawJk —  to jakaś śmieszna zabawa w  Indian. Czekam od pię­
ciu dni. Haake m ów ił mi, że bywa tu zwykle dwa albo trzy dni. 
W  takim razie już znowu m usiał wyjechać, jeżeli w ogó le  przy­
jeżdżał.

—  Idź spać —  pow iedział M orozow.
—  Ba, żebym m ógł! Pojadę do Prince de Galles* zabieram

w alizkę i w ynoszę się. . .
  D oskonale  —; na to M orozow -—  więc się tam spotkamy

jutro w  południe.
—  G dzie? >(
—  N o  w łaśnie w  „Prince de G alles’ .
Rawik spojrzał na n iego. —  Oczywiście, p lotę głupstw a. 

A m oże nie? Tak sądzisz?
—  Poczekaj do jutra wieczór.
—• Słusznie, zobaczę. Dobranoc, Borys.
—  Dobranoc, Rawik.

Rawik przejeżdżał koło „Ozirisa”. W óz zostawił za rogiem. 
Sama myśl o powrocie do „Intem ationalu” przejmowała go dre­
szczem. M oże tu by m ógł pospać kilka godzin. Poniedziałek. 
W  burdelach cisza. N aw et portiera nie . było. Pewno nikogo

1116 K oło drzwi stała Rolanda, bacznie obserwując salon. Pia­
nola dudniła wśród pustych ścian. —  N ieciekaw ie tu dziś. co? —
zagadnął Rawik. _ . . .

  Tak, tylko ten jeden kleszcz się przypiął. Sprośny, jak
małpa, a nie chce iść z dziewczyną na górę. Znamy takich, 
„i chciałabym i boję się” . Teszcze jeden N iem iec. Zapłacił, luz 
to chyba długo nie potrwa.

Rawik spojrzał obojętnie ku stolikow i, mężczyzna siedział 
tyłem  do niego wraz z dw om a dziewczętami. Kiedy pochylił się 
ku jednej z nich, ujmując jej’ piersi w obie ręce. Rawik zobaczył 
jego twarz. Był to Haake.

Słowa Rolandy dochodziły do n iego, jak przez watę. N ic  
z nich nie rozumiał. Zdaw ał sobie tylko sprawę, że cofnął się za 
róg, tak, że m ógł obserwować tamten stolik nie będąc sam

A  reszcie g łos Roląndy przebił się przeż m głę. —  K oniaku?

Pianola skrzeczy. I ciągle to kołysanie, ten spazm przepony. 
Rawik w bił sobie poznogcie w dłoń: Haake nie pow inien go tu  
zobaczyć. Rolanda nie m oże sie zorientować, że on go zna.

—  N ie  —  usłyszał swój głos. —  M am dosyć. N iem iec, mó­
wi pani? A w ie pani, kto to jest?

—  Z ielonego pojęcia. —  Rolanda wzruszyła ramionami. —  
D la  mnie oni wszyscy jednacy. Chyba jest tu po raz pierwszy. 
N apraw dę nic pan nie będzie pić?

—  Dziękuję, tak tylko wpadłem .
Poczuł na sobie jej baczne spojrzenie i zmusił się do spoko­

ju. —  Chciałem się tylko dow iedzieć, na kiedy to przyięcie —  
pow iedział, —  czwartek, czy piątek?

—  Czwartek, Rawik. Będzie pan?
  N a  pewno. T o wszystko, co chciałem  wiedzieć. Idę. D o ­

branoc, Rolando.
—  D obranoc, Rawik.

N o c  rozgadała się nagle wszystkimi głosam i. Znikły dom y, 
nic. tylko gęstwina budynków, dżungla okien. W ojna, patrol na 
pustej ulicy. W óz, złożony namiot, m otor huczy, zasadzka!

Zastrzelić od razu, kiedy będzie schodził? Rozejrzał się po 
ulicy. M ało sam ochodów , żółte światła, błądzące koty. Pod latar­
nią osobnik, który wygląda na policjanta. N um er wozu. huk  
strzału. Rolanda, która z nim tylko co rozmawiała. Z daw ało mu 
się ,że słyszy M orozowa: tylko bez ryzyka, nie warto!

Portiera nie ma. Taksów ek też. Dobrze. M ało kto stąd w  po­
niedziałek wychodzi. Z aledw ie to pom yślał, zagrzechotała jakaś 
Citroenka, zatrzymując się u wejścia. Szofer zapalił papierosa 
i g łośno ziewnął. Rawik poczuł dreszcz na całej skórze. Czekał.

N am yślał się, czyby nie wyjść i nie pow iedzieć szoferow i, .że 
tam już nikogo nie ma. N iem ożliw e. Posłać go po coś i zapłacić. 
D o M orozowa. W yjął kartkę z kieszeni, napisał kilka słów , po­
darł, znów pisał. N iech  go M orozow  w „Szecherezadzie” nie cze­
ka .podpis fikcyjny... . . . .

Szofer zapuścił m otor i ruszył. Popatrzył za mm. ale mc nie 
m ógł dojrzeć. A jeśli H aake wsiadł, podczas kiedy on pisał? 
Zapuścił motor. T albot runął w pościg za taksówką.

CDaJszy ciąg nastąpi),


